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dzkice teatralne. 


zgonu pierwszego komika sceny 
a kars Boromeusza Swierząwskiego, dali= 
aa tnozką stron 62, zawierającą dwa szki- 
, 4 mianowicie: 
R Bie Farao afisze teatralne w Polsce. 
2) Pierwszy komik sceny polskiej. 
Cena księgarska kop, 50. 


—— 


j 


Nasi prenumeratorzy m ks nabywać 
w administracyi „Rozwoju” ža kop. 26. $ i j 


Bez uniwersytetu. 


Pod tytulem „Bez uniwersytetu” „Gaz. Pol- 
ska” zamieściła następujący artykul: 

„Uniwersytet warszawski przeniesiono do. Ro- 
gyi! "Zapadła taka uchwala Rady ministrów i uzy- 
skała sankcye. 

Społeczeństwo polskie przyjęło ten fakt bez 
żalu, raczej, z pewnem zadowoleniem. Dlaczego? 
Czy dlatego, że kilkudziesięciu „uczonych”, któ- | 
rzy tu reprezentowali kulturę rosyjską, wraca 
nad: Wołgę i oddychać odtąd będzie rodzimem 
powietrzem, które im powinno lepiej od tutejsze- 
go smakować? 
pogłoskom, że to oznacza blizkie zalożenie w na- 
szej stolicy uniwersytetu polskiego?... 

Nie, dzie może nawet nie zdają sobie j 
sprawy Z tego, że zadowołenie to pochodzi głó- 
wnie z innego Źródła. Pochodzi ono ziąd, że 


| 
| 


| 


| 


i 
} 


Czy dlatego może, iż ogół wierzy | 


gionie innych, mniej znakomitych, bo ludzkość 
cała wielu równych mu nie posiada; to naród któ- 
ry już w szesnastem stulaciu miał rodzime, boga- 
te piśmiennictwo, a w XIX-em, juź po straceniu 
niepodległości zdobył się na jedną z najwyższych 
| postyckich twórczości świata; który dziś, w dziel- 
nicy należącej do Rosyi, gdzie nam odmawiają 
prawa uczenia się po polsku, posiada pierwszorzędna 
literaturę, znaną dobrze wszystkim rosyanom z nie- 
zliczonych REMA a w tej literaturza jadno; 
w ipalałościószy i J uznanych dziś | 
imion na m globie; T wreszcie Hia po Za 
rosyjskim kordonon dwie swoje wszechnice, a po | 
wielu obcych rozrzucone swoje, pióostatniej war- į 
tości naukowe siły? i | 
I któż to mu odmawia prawa do posiadania | 
rodzimej szkoły wyższej? Rosya, roszecząca sobie | 
pretensye do stania na czele słuwiańskiego świa- | 
ta, podająca się za orędowniczkę wszystkich sło- | 
| wian i ich rodzimych kultur; ta Rosya, która 
przez parę stuleci od nas przecie czerpała wie- | 
dzę i wyższą kulturę, która nawet dziś związaw- | 
szy nam rwące się do pracy twórczej ręcę, nieje- į 
dnego od nas się uczy... | 
i 


takich uczniów, jak Kopokkk łe Aenne dile 1 nie mówiąc o le- | 
i 
| 
| 


Czem można wytłómaczyć ten brak szacanku 
dla wyższości kulturalnej, szacunku, który rzy- 
mian uzależniał umysłowo od zwyciężonych, ale 
kulturalnie wyższych greków? ten wrogi stosunek 
wzgłędem duszy i kultury narodu, słowiańskiego 
przecież, u tych, którzy za najiepszych podają się | 
słowian? to natretne narzucanie swego języka i 


swych wytworów umysłowych narodowi, który tak * 


uchwała Rady ministrów ma inną jeszcze treść, | jawnie, tak wyraźnie własnem żyje amysłoweia ży- | 


'oprócz tej, którą w niej literalnie czytamy. Przez 
. achwalę „tę rząd najuroczyściej przyznał fakt, że 
społeczeństwo polskie uniwersytetu rosyjskiego nie 
. chce, i że obecnie krzymanie go w naszym kraju 
jest niemożliwe, 
Jestto wielka zdobycz. Ustalona zostala prze- 
slanka, na której będą się opierały dalsze nasze 
rożmowy z rządem i z przedstawicielami narodu 
rosyjskiego. Ta przesłanka istniała zawsze i tyi- 
ko skrajnie obludne, najbezeżełniejsze żywioły 
“w, Rosyi ośmielały się twierdzić, że ktokolwiek 
n nas życzy sobie szkoły rosyjskiej. Ale dziś zo- 
stała ona formalnie uznana przez najwyższe w pań- 
stwie czynniki. 


1 któż to są ci polacy, którzy nie chcą uni- 
„wersytetu rosyjskiego. Czy to jący rusini, któ- 
rzy swój szczepowy dyalekt na język literacki do- 
piero zaczynają urabiać? czy chociażby są oni, jak 
czesi, którzy tak niedawno rodzimą kulturę Od- 
grzebali z popiołów?... 

Nie. Polacy to pierwszy z ludów słowiań- 
"skich, który sworzył własną, wielką cywilizacyę; 
ito naród, który przed pięciuset już laty założył 


mozaiki 


ciem. 

Jeszcze wtedy, kiedy się miało złudzenie, że 
można narzucić swój język; kiedy zaślepieni i u- 
mysłowo ograniczeni Apuchtinowie zapowiadali, i 
Że za lat piętnaście nad Wisłą niańki do dzieci 
będą mówiły po rosyjsku; kiedy bnjna fantazya 
pieściła się widokami mowy rosyjskiej, rozbrzmie- 
wającej aż do Karpat, a może do Adryatyku — 
wtedy można było potępiać dążności, nienawidzieć 
działaczy, mieć pogardę dla ich metod, ale można ; 
było ich zrozumieć. 

Ale dziś?.. Czyż wierzy z nich kto jeszcze, 
że ta Polska pod wpływem ich wysiłków, pod 
wpływem tego formalnego czysto panowania języ- 
ka rosyjskiego kiedykolwiek kulturalnie Rosyą 
zostanie?,,. 

Więc po co to wszystko? jaki eel ma ten u- 
pór niezrozumiały? 

Naród polski inaczej go sobie wy tlómaczyć nie 
może, jak nienawiścią do wszystkiego, co polskie, 
nienawiścią, pozbawioną wszelkich podstaw rozu- 
mowych, nakazującą niszezyć polskie życie, tamo- 
wać polską pracę 1 twórczość polską, beż żad- 


| 
| 
| 


swą pierwszą, po dziś dzień, naturalnie po za gra- | nych nawet dla Rosyi Korzyści, a chociażby z jej | 
nieami państwa rosyjskiego, istniejącą Alma | 


Mater: który ze swych uniwersytetów wydawał 


szkodą. 
Oto jest moralna i logiczną treść stanowiska | 


| Jej w naszym kraju jest niemożliwe, 


przędstawicieli dzisiejszego systemu w sprawie na 
szego szkolnictwa. 

Bo możua być przeciwnikiem autonomii połi- 
tycznej Polski, gdy się ma centralistyczną, cho- 
ciażby najbardziej nieuzasadnioną doktrynę. Ale 
żądać, żeby naród polski, żyjący po polsku, pra- 
enjący i tworzący po polsku, mający w swym ję- 
zyku bogaty skarbiec umysłowy, którego się prze- 
cież nie wyrzecze, wobec braku wszelkich wido- 
ków, żeby kiedykolwiek przestał on żyć na „aj 
szą stopę Tiari b rodzimem: pol: Be „BW 


żądać, żeby naród 

syjsku—jest rzeczą wprós ę 
Przy takim stosunku do polaków? dó ich kul- 

tury, do potrzeb ich duszy, chyba nie można się 


j 
di 


, łudzić co do stanowiska, jakie polacy względem 


polityki rządowej zajmować muszą. 

Stoimy wobec wyraźnego faktu: stwierdzono, 
że szkoły rosyjskiej nie chcemy, żę utrzymanie. 
ale szkoły, 
polskiej nam nie przyznano. 

Kraj z jedenastomilionową ludnością, kraj cy- 
wilizowany, w środku Europy leżący, nie ma uni- 
wersytetu. 

Czy tak długo być może? I jaka drogą z te- 
go położenia wyjdziemy?...* 


Z prasy rosyjskiej, 


Sobotni numer „Birżewych Wiedomostiej* 


( dał w odcinku bez żadnych komentarzy , szereg. 


ciętych z prawdziwym humorem skreślonych ko- 
| respondencyj i listów przez „Lola“, pod ogól- 
| mym zagłówkiem «<Sposobije>, Podajemy ten od- 
cinek naszym czytelnikom w dosłownem tłoma- 
czeniu. 

Zaczyna ten szereg stylem urzędowym pisa- 
na Odezwa: 

I. Ministergnm przeszkód — Departament: 
spraw tajnych, wydzial żywnościowy N+ 666. 
Do firmy Lidwał w St. -Petersburgu, Łaskawi! 
Panowie! Przejęci walką z nadciągającą Spo- 
łeczną klęską—nieurodzajem, obejmującym około: 
30 gubernii — niniejszem proponujemy szanownej 
firmie łaskawych panów okazanie nam pomocy, 
przyjęciem na się entrepryzy na poważną dosta- 
wę do miejscowości, nawiedzonych. nieurodzajem. 
Popularność firmy panów w branży przemysła 
waterklozetowego służy nam pewną rękojmią, że 
przyjęta przez panów dostawa będzie wypełniona 
uczciwie i akuratnie. Z rzeieliym szacunkiem 
(uastępują podpisy). 

Z boku olówkiem dopisano: 
pomówimy dziś z sobą u Cubat," 

1i. Amalii, córce Karola Lidwał w Wiesba- 
denie, Droga moja żoneczko! Podczas gdy ty 
| leczysz się w naszym piękny m raterlandzie, ja 
i tu siedzę, jak mówią rosyanie, z zalożonemi rę- 
kami. Kuj żelazo, póki gorącej Otrzymałem 


„O szęzegółaąch 
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w tych dniach pyszny obstalunek: dla chlopów į klozetów, 


rosyjskich, w guberniach dotkniętych nieurodza- 
jem skarb zażądał naszych nowych udoskon alo- 
nych „cud waierklozetów*, za całe pięć milio- 
nów rubli, Otrzymałem zadatek ośm kroć sto ty- 
sięcy rubli. (o prawda część ich przeszła do 
rąk różnych departamentowych życzliwców, ale 


i tego, co zostało wystarczy, żeby ciągnąć dalej | l 


' komfortem, twój „Nachkur*. 


Prawdę powiedziawszy, myślałem pierwotnie, 
że ministerstwo pomyliło się w adresie, zwraca- 
jąc się do mnie i, że potrzeba raczej chleba niż 

„cud waterkłozetów”. Ale, z drugiej strony, cze- 
go to w Rosyi nie bywa: dlaczegoby, w samej 
rzeczy, nie sprobować walczyć z głodem drogą | 
rozdawania ludowi naszych iso 
robów? 

Jeśli nie chłopi, to naszą firma, w każdym | 
razie będzie z tego syta. Całuję twe rączki. Ko- 
chający Fryderyk Wilhelm Tidwal. 

DI. W pierwszych słowach listu tego na- 
szemu synowi Nikicić rodzicielskie blogosławień- | 
stwo, miewzruszone na wieki. I klaniają się to- 
bia stryj Selsfont, i ciotka Anisya, i druga Ani- 
sya ta dziobata, i bratanek twój Piotr A tyczą- 
ce twej żony, kochanej naszej synowej, Anastazyi 
i dzieci twych, niewiniątek Elżbiety i Iwana, to 
obecnie one pomarły. Po wyjeździe twym do 
Piliera*) zostaliśmy w przeogromnej biedzie: ni 
w sąsiekach ni w śpichłerku' — ani ziarnka. Nie 
wiadomo czem żyć. Naprzód otręby i porosłe zbo- 
że piekliśmy—a teraz i tego niema. I u dziecia- 
ków twoich brzuszki były opuchłe, i twarz jakby 
ziemią pokrył, -I pomęczywszy się trochę, dostą- 
pili Królestwa Niebeskiego, a za niemi i kocha- 
na małżonka twoja, bo niema co jeść. Bydło ta- 
kże padło, A co będzie dalej—nie wiemy. 

Co zaś do wspomogi chodziliśmy do ziemskie- 
go, najpierw trzasnął w zęby. „Wy—powiada— 
teraz wolni. Boga — powiada — zapomnieliscie. 
Otóż za to On, listościwy, was i karze głodem”. 
A zreszta później zmiękł, stał się łaskawym. 

Wyrzękać—powiada, niema czego. Wasza duma 
żydowska nie pomogła wam, to władza pomoże i 
wkrótce od jakiegoś tam—powiada— Lidwalowa 
wspomogę wam przyniosą- ©5% robić, I za tw 
Bogu dziękil 

; IV. Wołostrego starszyny sioła Głodówki. 
W-mit Komisarzowi. „Stanowemu. Raport. Waszej 
Wielmożności niniejszem mam honor donieść: 
Dnia 20 przeszlego miesiąca przybyli do naszego 
siola wysłani przez dom handlowy <Lidwal i Sp.» 


licznych wy- | j 


| 


a całej ludności liczymy u nas 200 , 
| dusz plci męskiej i dusz 200 płci żeńskiej i dzie- 
ci, tak że na każdego wieśniaka przypada po 3 © 
waterkiozety. Ale ta szczodrość władzy opiekuń- | 
czej nie była dostatecznie oceniona przez mie. | 
szlachetnych chłopów. Proszą o chleb, a water- 
kłozetów nie biorą. [I co z nimi robić, sam nie 
wiem. Na dworze niepogoda — instrument zaś de- 
(likatny, pod śniegiem i deszczem może się po- 
psuć. Ze szkoły wygnałem dzieciaków i nauczy- 
ciela z żoną i część przyslanego towaru posta- 
wiłem tam, ażeby ochronic pozostałą część, pro- 
szę o jakiebądź asygnowanie, choćby na stopę. 
Jest u nas niewielka pozostałość z kapitału żyw- 
| nościowego, więc czyby go nie można na ten cel 
użyć, Starosta sioła Anton Razuwajew. 

V. Komisarza Chudokarmnego Stanąa—W-mu 
| Isprawnikowi*) powiatowemu. Raport. Donoszę 
uniżenie Waszej Wiełmożności: Włościanie siola 
Głodówki zuchwale odmawiają przyjęcia sę. 
| katów firmy „Lidwal* i ni ztąd ni zowąd, żąda- 
ja chłeba. Dopatruję w tem następstwa agliacyi 
występuej i znanych postanowień związku rewo- 
lucyjnego chłopów w Moskwie. Oczekuję rozpo- ; 
rządzeń. Komisarz Gołołbow. 

VE Isprawnika Biedstwiennego powiatu. Je- 
go Ekscelencyi Panu Gubernatorowi. Sztafeta ter- 
minowa. Pod wpływem złośliwie podstępnej agi- 
tacyi socyał-rewolucyonistów i organów prasy o- 
pozycyjnej, w siole Głodówce wynikł ferment. 
Mieszkańcy wzbraniają się od używania water- 
klozetów. Nie wiem, czy będę w stanie przy 
pomocy obecnych sil ochrony policyjnej dać radę 
wynikłym rozruchom. Uniżenie proszę o instruk- 
cyę. lsprawnik Zalichwatow. 

VII. Gubernatora Gubernii Nieurodzajnej Je- 
go Ekscelencyi miejscowemu Komendantowi wojsk. 
Depesza. Proszę o odkomenderowanie znaczuego 
oddziała piechoty, kawaleryi, artyleryi, oddziaiu 
inżynierskiego i kartaoz0wnio, parku balonów, 
a jeśłi są pancerniki, to i pancerników, do siola 
Głodówki, gdzie pod wpływem zuchwalej i gwał- 
townej propagandy bylych członków Dumy pań- 
stwowej, wybuchły rozruchy i rokoszanie zamiast 
waterklozetów, żądają chleba. Gubernator Skoł- 
bow. 

VI. Powiadomienie „Rinra wywiadawczego*. 
Z zupełnie wiarogodnego źródła możemy zaprze- 
czyć pogloskom, rozpowszethnianym przez prasę 
opozycyjną o doszczętnem wytępieniu mieszkań- 
ców sioła Głodówki, gubernii Nieurodzajnej, i o 
nieurodzaju, jaki ich nawiedził. W rzeczywistości, 


i przywieźli ze sobą 1500 sztuk nowych water- i EPK z 


*) „Piłierem” lud mianuja Petersburg. 


i 
1 


| nowych pristawów* 


„lsprawnik* odpowiada urzędowi naczelnika po- 
awe pod sobą E ilku subniseernów z mianem  „Sta- 
(komiszrzów). 


tam był konstatowany cokołwiek wyższy 
w stosunku do normalnej śmiertólności roz- 
` kwatorowaniu oddzialu karnego, go objaśnia się 
| jedynie tylko nagle wynikłem nagromadzeniem 
ludności. Co się zaś tyczy dobrobytu ekonomicz- 
nego obywateli Głodówki, to on tak dalece jest 
wielkim, że oni nawet ' odrzu te przedmioty 
komfortu, bez których nie może się obejść ani 
jeże z dobrze urządzonych petersburskich mie- 
SZ 


procent 


| 
Książę Meszezerskij zajął się w <Grażdani- 
nie» na swój sposób sprawą Hurki. Podaje on 
swoje wrażenia w formie usłyszanych na Cio 
rozmów. (Opis ich zączyma od <królestwa». 
ki, od oddziału ziemskiego w ministeryum spraw 
wewnetrznych: 

„W przedsionku spotykam szwajcara i ku- 
ryerów, bez ceremonii szepczących między sobą i 
śmiejących się, 

— Czy jest p. Hurko? 

— Nie, niema; ale p. Hurko już tu nie przy: 
chodzi; wczoraj był, ale kazał mówić wszystkim, 
że go niema. 

W grupie stróżów i kuryerów daje się sły- 
szeć słowo: <a wstyd». 

Na górze zaś, w pokoju przyjęć, cały kahał 
wszelakich narodowości. Okazuje się, że są to 
wszystko handiarze zboża; wielu rosyan, ale wielu 
i żydów. 
| Między nimi przesuwają się dwaj urzędnicy, 
, rozmawiając ze sobą po francusku. Z pojedyú- 
| czych zdań domyślać się można, że mowa 0 kwe- 
Í styi aktualnej—o Liedwalu, 

- — Ja twierdzę i powtarzam to wszystkim: 
szukajcie kobiety. 

Dalej stoi grupa urzędników i jakichś cy- 
wilnych. 

— Co to wszystko znaczy—mówi jeden z ¢y- 
wilnych — popatrzylibyście, co tam na miejscu, 
gdzie głód pannje, dzieją sią za nadzwyczajności! 

— Rzecz bardzo prawdopodobna! — mówi u- 
rzędnik—przecież nie było i niema żadnej kon- 
troli: chcesz śmiecie wozić—woź Śmiecie, chcesz 
zboże—woź zboże... ani kontroli, ani zadatku. 

— Jeszcze chwala Bogu, że nie nazbyt póź- 
no wykryło się wszystko, Mogła być, Bóg, wie, 
jaka katastrofa. 

— A teraz—zapytuje cywilny—jak zdaniem 
pańskiem można zaradzić złemu? 

— Trudno będzie, coś tam jednak poprawić 
można, jeśli przyłożyć dużo energii. 

— No, a cóż słychać ze śledztwem? — — PIS 


w OZ 
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Conan Doyle. 


IPAO 


KRWAWYM SZLAKIEM. 


ESA A 
(Ciąg dalszy, patrz nr. 272.) 


Ranek był „mglisty, chmurny, nad dachami 
domów unosił się ciemny obłok, będący jakby od- 
biciem zabłoconych ulic. Towarzysz mój był w naj- 
Jepszem usposobjeńin i rozprawiał 0 skrzypcach 
fkremońskich, o różnicy między Stradivariusem i 
Amatim. Ja zaś siedziałem milczący, gdyż chmur- 
na pogoda i ponura sprawa, w którą zostaliśmy 

nagle wpiąteni, oddzialywała na mnie przygnę- 
—_ biająco. 

— Jak widzę, nie bardzo pan myślisz 0 tej 
całej sprawia — zauważylem wreszcie, przerywa- 
jąc muzyczną rozprawę Holmesa. 

— Nie mam jeszcze Żadnych danych — od- 
pat. — Wielki to błąd budować teoryę, zanim 
wiaści owi podstawy. To tylko paczy sąd 


— Bedziesz pan miał dane niebawem — rze- 
kłem, wskazując palcem. — Oto i Brixton Road, 
a jeśli się nie myłę, tam stoi ów dom. 

— Tak jest. Dorożkarz, stój! 

Byliśmy oddaleni © jakie sto yardów od do- 

mu, ale Holmes uparł się, żeby wysiąść i odby- 
liśmy resztę drogi pieszo. 

Budynek, noszący W3 w ogrodzie Lautiston, 
mial pozór groźny i ponury. Stanowił część gru- 
py, złożonej z czterech domów, cofniętych nieco 
w głąb ulicy, z których dwa były żamieszkane, 
a dwa nie zajęte. Ostatnie spozieraly trzema rzę- 


dami pustych, smulnych okien, gdzieniegdzie wi- 


dniała na brudnej szybie karika z napisem: „Do 
wynajęcia”, niby katarakta na oka. 


Każdy z tych domow oddzielony był od uli- 4 


cy małym ogródkiem, zarośniętym wątiemi, cho- 
robliwemi roślinami, przeciętym wązką, żóitawą 
ścieżką z gliny i źwiru. Cała miejscowość przed- 


stawiała w tej chwili jednolitą przestrzeń błota. Każ- | 


dy ogródek otoczony byl sztąchetami drewniane- 
mi na podmurowaniu, a przy sztachetach J% 3 
stał policyant, otoczony gromadą gapiów, którzy 
wyciągali szyje i natężali wzrok, w nadziej, że 
dojrzą, co się wewnątrz dzieje. 

Mniematem, że Sherlock Holmes wejdzie od- 
razu do domu i pogrąży się w badaniu tajemni: 
cy. Okazało się jednak, że nie miał bynajmniej 
tego zamiaru. Z miną obojętną, która, w danych 
okolicznościach, była, podług mnie, udana, cho- 
dził po ulicy, patrzył bezmyślnie na ziemię, ną 
niebo, na domy naprzeciwko i sztachety. Skoń- 
czywszy to badanie, wszedł wolno na ścieżkę, al- 
ho raczej na wązki pas trawy wzdłuż ścieżki i 
spoglądał uparcie w ziemię. Dwa razy przystanąj, 
a raz dostrzegłem na ustach jego uśmiech i usły- 
szałem okrzyk zadowolenia. 

Na m, gliniastym gruncie wyciśnięte 
były liczne Ślady stóp; lecz ponieważ  policya 
chodzila tą ścieżką od kilku godzin, nie pojmo- 
wałem, w jaki s b mój towarzysz mógł co 
z tych śladów wywnioskować. Mialem wszelako 


już takie nadzwyczajne dowody bystrości jego zmy- į 


słu spostrzegawczego, że nie wątpiłem, iż mógł 
widzieć. mnóstwo zajmujących szczegołów tam, : 
gdzie ja nic nie dostrzegałem. 

We drzwiach domu spotkalismy wysókiego, | 
bladego blondyna, z notatnikiem w ręku; rzucił 
się ku nam i uścienął skwapliwie dloń mego to- 
WATZYSZA. 


I — Bardzo pana jestem wdzięczny, żeś. przy* 
; szedł — rzekł, Pozostawiłem wszystko ATN 
+ jal zastałem. 
i — Tylko nie tutaj! — odparł: Holmes, wska- 
t zując ścieżkę. — Gdyby przeszło tędy: stado ba? 
| wołów, zamęt nie byiby z pewnością większy, Nie 
. wątpię jednak, panie Gregsome, żeś wysauł swoje 
wnioski, zanim na to pozwokieś. " 
— Mialem tyle do roboty wewnątrz domu — 
odparł policyant wymijająco — ale jest tu mój” 
kolega, Lestrade i jemu pozostąwiłem i 0 
ogrodu. l 
Holmes spojrzał na mnie, 


| a w oczach Jego 
maiowało się szyderstwo. 
j 


— Wobec tego, że jest na miejscu dwóch ta- 
kich ludzi, jak pan i Lestrade, nie będzie tu ji 
wielkiej roboty dla trzeciego — rzeki., 

Gregson zatarł ręce z zadowoleniem. - 

— Zdaje mi się, że zrobiliśmy wszystko, co 
tylko bylo można — odparł — sprawa jest:je-: 
dnak bardzo zawikłana, a znając upodobanie ;pa- 
na do wszystkich wypadków NADAWYERAJOJNA 

— Nie przyjechałeś tu dorożką? — mt i 

, Holmes. sł 
=] Nie, panie. PR) - 

— Ani Lestrade? i 

— Nie, r ole: z 

— Wt razie pójdźmy obejrzeć pokój, | 

Po tej niezbyt konsekwentnej uwadze wszedł. 

į do domu, a za nim dążył Gregson, na którego 
obliczu malowałe się zdnmienie. a 
| Krótki korytarz, o brudnej, zakurzonój pe 
dłodze prowadził do kuchni i pokojów dla służby. 
Dwoje drzwi, z prawej j lewej strony, wychodziło 
Re, ten korytarz. Jedne z nich widocznie nie były 
otwierane od dlnższego czasu, drugie prowadziły 
do jadalni, gdzie właśnie rozegrał się dramai. © 


i (i. a n.) 
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ROZWOJ — Czwartek, dnia 6 grudnia 1906 r. 
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, — «Nowoje Wremia» pisze o jakiejś komi- 
si, ale my o tem nic nie wiemy — odpowia- 
da urzędnik —Mówią, że dziś odbędzie się zebra- 
nie rady ministrów. 

— A któż będzie u was następcą Hurki — 
zapytuje eywilny. 

— Ależ on wcale nie ustąpił. Jeśli zaś u- 
stąpi, to jedno tylko z góry można powiedzieć: 
drugiego Hurki nigdy już nie znajdą, — to był 
mały Murawiew wileński, z tą samą energią i 
wolą żelazną i przytem bardzo rozumny. I wła- 
śnie myślę i myślę, łamiąc sobie glowę, jak mógł 
taki człowiek narobić tego wszystkiego, — i nie 
jestem w możności zrozumieć. Pojmowalbym ją- 
kieś śmiałe, zuchwałe przedsięwzięcie—ale z pe- 
wną SZ powodzenia; tu jednak szans nie było 
żadnych, i nie dziś, to jutro skandal jest nieuni- 
kniony. i 

Wszystko to—pisze w końcu ks. Meszczerski 
—są rozmowy na temat Hurki— Liedwal. 

Nikt zaś nie mówi o tem, co się dzieje tam, 
na głuchej prowincyi, gdzie wraz ze świętami 
Bożego Narodzenia podkrada się coraz” bliżej 
straszna śmierć głodowa. 

A wiadomości nadchodzę złe“. 


Według informacyi „Strany“ towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych, Hurko, niezwłocznie po wydaniu 
Najwyższego rozkazu o utworzeniu specyalnej komisyi 
do zbadania sprawy dostawy zboża przez firmę Lidwa- 
la—wręczył podanie o dymisyą Stołypinowi. Ten ostat 
ni wszakże w kilka godzin potem zawiądomił Hurkę, że 
dymisya jego nie może być przyjęta do czasu ukończe- 
nia śledztwa przez Najwyżej utworzoną komisyę, 

Wyższe sfery dworskie są podobno oburzone sprawą 
Lidwała, przyczem zapaść miała decyzya, Że w razie, 
gdyby stwierdzoną została wina Hurkł, należy oddać go 
pod sąd. Od Stołypina, jako od ministra spraw we- 
wnętrznych, zażądano szezegółowych wyjaśnień o orga- 
nizacył zakupów zboża przez rząd, jako też dostarcze- 
nia wszystkich uwag w tym przedmiocie, wypowiedzia- 
nych w Dumie i przez przedstawicieli ziemstw. 

Polecenie utworzenia komisyi wywołało wielkie wra- 
żenie w sferach, zbliżonych do rady ministrów, ponlo- 
waż sfery te obawiają się, czy wyniki śledztwa nie od- 
biją się na całym gabinecie— wobec tego wyjątkowego 
położenia, jakie zajął on od czasu rozwiązania Damy. 

* 


„Aurysrowi Warszawskiemu* telografują z Poters- 
burga: Odbyło się pierwsze posiedzenie komisyi w Spra- 
wie Lidwalu | Hurki. Przewodniczący wyraził zdanie, 
że sprawa powinna być oddana sądowi. Sfery wyższe 
są jednak tema przeciwne i nie chcą sprawie nadawać 
rozgłosu. Stołypin ze swojej stromy domaga się tego. 
Sprawa przybiera charakter walki premiera z kamarylą. 

—wWyjaśniło się obecnie, że głównym inieyatorem roz- 
wiązania Dumy był Hurko. Jednym z powodów roz- 
wiązania Dumy była odmowa 50,000 rubli kredytu na 
sprawę żywnościową 


 Gubernatorowie wileński, kowieński, grodzieński, jak 
donosi „Kur. Lit“, otrzymali od bawiącego w Petersburgu 
generał-gubernatora wileńskiego okólnik treści następu- 
iące,: 
„Dni» 4 marca 1899 r. Najwyżej zezwolono na na- 
"bywanie w t zw. kraju Zachodnim przez rolników=wło- 
ścian wyznania katolickiego, trudniących się rolnictwem 
osobiście. gruntów, których obszar nie powinien prze- 
wyźższać 60 dzieg. Wraz z ziemią, będącą juź ich wła- 
anością. Ukaz ten dotyczy także szlachty i mieszczan 
polaków, prowadzących tryb życia włościanski. 
Jednakże praktyka w trzech gaberniach, powierzo- 
mych pieczy general-gubernatora wileńskiego wykazała, 
że sadministracya miejscowa zezwalała rolnikom wyżej 
wspomnianej kategoryi, na kupowanie do 29 dzies. ziemi, 
na każdego robotnika w rodzinie włościańskiej. 
Zważywszy, że podobna interpretacya Ukazu Naj- 
wyższego nie jest zgodna ani z prawem, ani z warun- 
kami ekonomicznemi kraju, generał-gubernator wileński 
oświadcza, że będzie zezwalał na kupowanie gruntów 
przez wyżej wspomnianych rolników w myśl Ukazu, tj. 
w ilości 60 dzies. ziemi; jedyne ograniczenie może zajść 
na Wypadek, gdyby można było stwierdzić, że rola na- 
bywana jest dla celów spekulacyjnych. 
O powyższem generuł-gubernator podaje do wiado- 
mości podwładnych mu gubernatorów, 
n 
Przygotowania do Dumy w radzie ministrów, jak 
donoszą „Birż. Wied“ zaczęły sią od rozważenia pro- 
jektu prawa o wolności sumienia. Prawo to postano- 
wiono oprzeć na gruncie ukazu z dnia 25-g0 kwietnia 


1906 roku, Na pierwszym płania postawiono kwestyę 7 
przechodzenia z jednego wyznania chrześciańskiego na 


| drugie, przyczem ma być określona religią dzieci w ra= 
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zie, jeżeli małżonkowie są różnych wyznań. Kwestyę tą ` 
zamierzono rozstrzygnąć w ten sposób, że samym rodzi- , 
com na zasadzie wzajemnego porozuzalenia będzia wolno 
zaliczać dzieci do obranej przez nie religii. W razie 
zaś, jeżeli rodzicę nia dojdą do porozumienia, to dzieci 
zaliczane będą do religii, wyznawanej przez ojca. Wnio- 
sek ten jednak spotkał się w radzie ministrów z opo- 
zycyą: niektórzy ministrowie przypuszczają, ża głos de- 
cydujący można zapewnić ojcom tylko co do synów; 
o religii zaś córek, w razie różnicy zdań pomiędzy mał- 
żonkami, powinna dezydować matka. Największe spory 
wywołało rozwiązanie kwestyi dzieci, których ojciec 
lub matza jest wyznania prawosławnego. (Część mini- 
strów opiera się przyznaniu w takich wypadkach zupeł- 
nej swobody rodzicom i, powołując się na to, że religia 
prawosławia jest religią państwową, żąda ustanowienia 
prawa, że w takich razach dzieci muszą być prawo- 
sławnemi. 
Un 

„Słowo* w artykule wstępnym w tan sposób okre- 
ślą najbliższe zadania Rosgi: „Powiększenie gotowości 
bojowej armi! i utrzymanie pokoju powszechnego, Eu- 
ropie potrzebna jest Rosya dla utrzymania równowagi 
politycznej. Ztąd wynika dążenie do porozumienia Się 
z Rosyą, ale pod tym względem należy zachować spo- 
kój, powściągliwość i rozwagę, w celu utrzymania ró- 
wnowagi. lateresy Rosyl zgodne są najwięcej z intera- 
sami Anglii i Francyi. Rosyą winna iść ręka w rękę 
z temi krajami wa wsżystkiem, eo może przyczynić się 
do nirzymania pokoju, znchowując równoczsśńie stosun- 
ki przyjacielskie, handlowe i inne z Inneml pajistwami. 
Współrzędnie Rosya nie powinna zrzekać się wpływa 
na les pokrewnych narodów siowiańskiałi. Zupełnia bez- 
inieresowna troska o nich — to nasza bistoryczna misya 
na Wschodzie, nasza rola, nasza zndanie dobrego sąsia- 
da. Przywrócenie naruszonej odwiecznej przyjaźni z Chi- 
nami i ustanowienie normalnych stosunków z Japonią 
opartych na wzajemnem poważaniu: Japonia nie może 
nie rozumieć, ża 'pobiła nie Rosyą, iecz dawny ustrój 
rosyjski Z Japonią musimy wejść na drogę zupełnie 
szczerych, przyjacielskich bezpośrednich stosuuków wza- 
jemnych; wówczas nie będzie wątpliwości, że prędko się 
porozniniemiy. Zbliżenie narodów, w celu utrzymania po- 
koju, jest najbiiższem zadaliiem, Które Rosya powinna 
wypełniać przedewszystkiem. Winna ona wzmocnić się 
wewnątrz i odnowić zrujnowane siły.* 


Interpelacya w sprawie polskiej. 


„Kuryerowi warszawskiemu* donosza: 

Uzasadniając w parlamencie interpelacyę Ko- 
la polskiego, poseł ks. Jażdżewski oświadcza, że 
prawo używalności języka ojczystego gwaranto- 
wali jaknajwyraźniej polakom królowie pruscy. 
Ale obietaice te królewskie złamano już w 1873 
r. przez wprowadzenie do szkól wykładów religii 
w języku niemieckim. Tylko w najniższych kla- 
sach pozostawiono polski wykład religii. Nastę- 
pnie jednak i w szkołach ludowych nauczyciele | 
rozpoczęli wykład religii w języku niemiedkin, | 
nie z polecenia władz kościelnych, lecz eywil- 
nych. Tymczasem wedłag brzmienia konstutucyj, 
jeżeli Kosciół katolicki życzy sobie wykładu re- | 
ligii w szkołach w języku ojczystym uczniów, to 
państwo obowiązane jest zasadę tę uszanować, 

Wobec postępowania wladz pruskich nie po- 
zostawalo rodzicom polskim nie innego, jak tylko 
zakazać dzieciom polskim uczęszczania na wy- 
kłady religii. Postanowiono opór bierny, a jeżeli 
zdarzyły się wykroczenia przeciw zasadzie po- 
wyższej, to wszyscy rozumni polacy ubolewają 
nad niemi. 

O ile się zdaje, władze dążą, drogą wykładu 
niemieckiego religii w szkołach, do wprowadzenią 
niemieckich kazań w kościołach polskich. 

W końcu ks. Jażdźewski prosi sekretarza sta- 
nu o postaranie się, aby sądy pruskie nie nadu- 
żywały władzy przez. odbieranie rodzicom prawa 
wychowywania dzieci. Polacy życzą sobie poko- 
Ju, jeżeli jednak rząd państwa nie uwzględni ich 
żądań, to stan obecny trwać będzie dlugo. ; 

Istnieją tylko dwie drogi załatwienia zatargu: 
Niech rząd aibo przywróci wyklad religii w szko- ; 
łach w języku ojczystym uczniów, albo też odda 
sprawę wykładu religii w ręce dnehowieństwa. 

Po przemówienia ks. Jażdżewskiego, posel 
centrowiec, Glowatzki, uzasadnia interpelacyę 
stronnictwa centrum w tej samej sprawie, 
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Centrum—oświadcza mówca—trzyma się za- 
sady, że wyklad religii w języku ojczystym ucz- 
niów jest potrzebny. Pruską komisya szkolna 
oświadczyła się jednogłośnie za tem, aby dła li- 
twinów utrzymany był w szkolach wykład religii 


, w języku litewskim, gdy tymczasem na Szlązku 


Górnym polacy są pod tym względem uspośledze- 
m. Wszak możnaby zaprowadzić w seminarjach 
nauczycielskich wykłady języka polskiego dla 0-, 
trzymania odpowiedniej liczby nauczycieli, wła- 
dających językiem polskim. 

Duchowieństwo górnosziąskie zdołało dotych- 
czas nie dopuścić rozszerzenia się bezrobocia 
szkolnego na Szlązk Górny, Jeżeli jednak rząd 
pruski i nadal lekceważyć będzie sluszne żąda- 
nia szlązaków, to przyczyni się tylko do wzmo-. 
enienia agiiacyi polskiej. 

Wobec tego poseł prosi kanclerza państwa, ; 
aby postarał się o wykład religii w języku oj-| 
czystym dla dzieci polskich. 

Na powyższe dwie interpelacye odpowiada, 
w imieniu kanclerza sekretarz stanu Niebering. 

Mówca oświadeza, że należy rożróżnić w da-. 
nym wypapku dwie kwestye, mianowicie wykładu: 
religii i przymusowego wychowywania dzieci w do-| 
mach poprawy. Ço do pierwszego punktu, to zgó- 
dnie z konsytucyą, kanclerz nie może przedsię-. 
wziąć żadnych kroków u rządu pruskiego. Co zaś! 
do stosowania paragrafów © opiece nad dziećmi, 
to dotyczy ono nie prawa publicznego, lecz pry-' 
watnego. O ile prawo publiczno jest zakwestyo=; 
nowane, to kompetetnemi są w takim razie tylko 
sądy pruskie: Przy zaprowadzeniu opieki brane: 
jest pod uwagę nie zachowanie się dzieci, lecz 
sposób wykonywania przez rodziców służącego imy 
prawa wychowywania potomstwa. W wypadkach 
spornych rozstrzygają sądy. Wobeę tego, wladze 
państwowe nie mogą wtrącać się do spraw ta- 
kich, 

Na wniosek posła Czariińskiego, następuje 
omawianie interpelacji. 

Konserwatyści, jak również wolnokonserwa- 
tyści odmawiają udziału w rozprawach, dowodząc, 
że interpelacye Ay, tyłko spraw pruskich, nie 
zaś ogólno-państwowych. 

Poseł narodowo-liberalny, Bilsing, uznaje zu- 
pełnie politykę rządu względem polaków i ostro 
napada na agitacyę polską. 

Rodzice polscy — twierdzi mówcą — nie wà- 
hali się nadużywać dzieci własnych dla celów po- 
litycznych, nie bacząc na to, że szkodzą wykształ- 
ceniu ich i podkopują w nich poczucie obowiąz-, 
ku. (Wrzawa na ławach polskich i socyalistycz= 
nych.) W każdym jednak razie wychowanie przy- 
musowe w domach poprawy nie jest środkiem dta 
zakończenia bezrebocia szkolnego, aczkolwiek za-, 
stosowanie prawa o opiece nad dziećmi było 
w danym razie zupełnie zgodne z prawem. 

Przywódca socyalistów, Bebel, broni postę- 
powania polaków, podziwia wprost bezrobocie 
dzieci szkolnych, ale uważa za najwiaściwsze u-' 
sunięcie zupełne ze szkół wykładu religii. 

Poseł wolłnomyśiny, Träger, potępia środki, 
używane przez rząd związkowy przy usiłowaniachi 
zaszęzepienia ludności uczuć państwowych. 


Poseł wołnomyślny, Gothain, ubolewa, e 


| prawda, nad bezrobociem szkolnem, twierdzi je- 


dnak, że jest ono wynikiem fałszywej polityki 
rządu względem polaków. 


Polacy w Szwecji. 


Krakowski <Ozas> podał ciekawy wywiad współ- 
pracownika swego u ka. Marcina Qzermińskiego T4 
J., który powrócił niedawno ze Szwecyi, gdzie ba- 
wil przez pewien czas celem sprawowania obowiąz= 
ków kapłańskich śród polaków, pracujących tam 
w fabrykach i na roli. 

— Ilu polaków przebywa obecnie w Szwecyi?, 
—pyta dziennikarz. 

— Według mego obliczenia — odpowiada ks. 
Czermiński—okolo 850, rozrzuconych po 30 miej- 
scowościach. Dzielą się oni na dwie główne kate- 
gorye; robotników rolnych i fabrycznych. 

he — W jaki sposób odbywa się kontraktowa» 
ni 


— Jak dotychczas, najczęściej w przypadko: 
wy, niemal bez woli kontraktowanych. KARNE ZA 


i mawia ich „na Saksy*, potem zaś, nie wiedzących! 


dokąd ich prowadzą, wywozi do Szweoyi. 
z kobiet, które widziałem w czasie 
tała, gdzie się znajduje: 


Jedna 


c podróży, py- 
na północ, czy na pott» 
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xdnie od Galieyi? Agent oddaje następnie swych , 
fłudzi nadzorcy, t. zw. <Aufseherowi>», który pro- | 
wadzi ich na miejsce, zawiera umowę z pracodaw- 
cą i następnie mieszka razem z nimi przez cały 
ciąg roboty, zwykle od kwietnia do grudnia, Oczy- 
wiście chłopi pracują na niego i na jego rodzinę! 
W jednej z miejscowości widziałem rodzinę takie- 
go dozorcy, w liczbie 6 osób, żyjących z pracy... 
18 chłopców! : i 

— Do jakich robót najmowani są polacy? | 

— Przy roli do wszystkiego: chodzą koło krów, | 
uprawiają ziemię, kopia kartofle, buraki i t. d. 
W fabrykach spelniają, naturalnie, pracę robotni- 
ków niekwalifikowanych. Mieszkają na wsi w ba- 
rakach, czasem drewnianych, czasem murowanych, 
osobno chłopcy, osobno dziewczęta. Otrzymują na i 
głowę po 25 funtów kartofli tygodniowo, litr mle- | 
ka niezbieranego i drugi scentryfugówanego — na , 
dzień, Praca dzienna dosięga 12 godzin, z przer- | 
wami na śniadanie, obiad i podwieczorek; płaca 
liczy się jednk na godziny, po 11 do 13 oere na 
godzinę, Osr równa się mniej więcej fenigowi. 

— Jaki jest zarobek średni? 

— To załeży również od pory roku. W lecie 
dziewczęta zarabiają średnio 1 korouę szwedzką 
i 40 ocre; chłopcy dochodzą do Ż kor. 40 oere. | 
Na wiosnę zarobek jest mniejszy; dziewczęta otrzy- ) 
mują 1 kor. szwedzką, chłopcy 1 kor. 85 oere. | 
Najgorętszy sezon, to jesień, i wówczas pracuje | 
się przy kopaniu buraków, zwykle na akord. Qd j 
dwóch morgów hamburskich, czyli od 1 hektara 
biorą nasi robotniey 26 koron szwedzkich. Nadto 
trzeba dodać, że właściciele opłacają robotnikom ! 
drogę z Galicyi na miejsce i z powrotem. 

— Warunki nie są zatem najgórsze co do 
strony materyainej. A moralne? 

— Mysli pan o obchodzeniu się z robotni- 
kami? Otóż właściciele szwedzey, jak słyszałem 
od polaków, obchodzą się z nimi bardzo dobrze; 
ani porównania z prusakami. Dozorcy, przeważ- 
nie niemcy, wyzyskują i brutalizują chłopa czę- 
sto. To też byloby pożądane, aby można ustalić 
stosunki wprost, bez pośrednictwa pruskiego. 
Wiądomo, że we Lwowie zjawiło się niedawno 
kilku właścicieli szwedzkich, aby porozumieć się 
z tamtejszem miejskiem biurem praey CO do spro- 
wadzania robotników. Opowiadano mi na miajsen, 
że trudno było dojść do porozumienia, nie wiem 
zresztą, z jakich przyczyn. Prawdziwa szkoda, bo 
robotnicy sprowadzani wprost, mieliby wielkie ko- | 
rzyści, szwedzi bowiem są z nich wielce zadowo- 
leni i chcieliby jaknajwięcej polaków zatrudniać, 
Odpadłyby zaś zyski pośredników, a nawet do- 


| 

zoreów, gdyby polacy mogli porozumiewać się ; 
wprost z właścicielami, bądź po niemiecku, bądź | 
po szwedzku. $ 
— A w fabrykach? 


— Tutaj obraz zmienią się zupełnie. Stosun- 
ki są wprost opłakane. Dość powiedzieć, że ro- 
botnicy muszą płacić za mieszkanie, wikt sami 
kupują, płacę zaś mają tak minimalną, że ledwie 
wystarczy na opłacenie jednego i drugiego. Cel 
główny: uskładanie pieniędzy, jest niemożliwy do 
osiągnięcia. Biedacy, nękani wyzyskiem, nie mają 
nawet tyle, aby uskladać sobie na ucieczkę do 
kraju, 0 której marzą. Jedną z takich fabryk, 
przed któremi trzeba przestrzedz naszych robo- 
tników, jest fabryka juty w Oskarstroem, 
pracuje teraz teraz oklo 150 polaków i czechów. 
Druga—to kopalnia kaolinu w Bromoella, z taką 
samą mniej więcej liczbą robotników polskich. 
Fo tylko przykłady. Ogólem można pówiedzieć, 
iż życie polaka w takiej fabryce, to piekło wy- | 
zysku i niesprawiedliwości. i 

m= Czy poza temi dwiema galęziami pracy | 
robotnik polski w Szwecyi nie ma zatrudnienia? 


jest również przy roli, mianowicie na płantacyach ' 

uraków, posiadanych przez akcyjne towarzystwa | 

cukrowniane. Takie cwkrownie są np. w Saeby- | 

holm, w Zirekoepinge, Charlottenlund i t. d. Za- | 
oy dóbr takich są chwaleni przez polaków, 


jako ludzie uczciwi; praca jest przy roli. | 
— W jakim wieku znajdują się robotnicy : 


Takich ! 


j w jakim są najpożądańsi? 

— Mniej więcej od 14 do 25 lat. 
„najwięcej spotykałem. 

— (zy po jednorazowym pobycie wracają 


znów do tych samych miejscowości? i 


— To byłoby bardzo pożądane ze względu ` 
na inny zupełnie w takim razie stosunek do pra- ' 
codawcy, zwłaszcza, gdy ten jest życzliwy robo- ` 


tnikom, jak już wspominałem. Do tego jednak ' 


mo. 


Są jeszcze cukrownie, gdzie zatrudniony ; 


trzebaby przyłożyć ręki, w szczególności w spra- 
wie sposobu kontraktowania. Mówiłem poprze- 
dnio, że możnaby usunąć póśrednictwo pruskie i 
wyprawiać robotników wprost, aby wiedzieli do- 
kąd jadą. Trzeba zaś na razie przestrzegać To- 


| botników, aby nie zawierali kontraktów w Mysło- 


wieaci po niemiecku, bo takie wychodzą na ich 
szkodę potem w Szwecji. 


Kalendarzyk terminowy. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Jarogniewa. Ju- 
tro Ludomysły. 

TEATR VICTORIA Dziś i jutro 
syllanka”, sztuka w 4 aktach P. Bertou. 
8 wieczorem. 

ZEBRANIE. Dziś zebranie felczerów, 
38, o godz. wieczorem. 


Piękna Mar- 
Początek 0 g 


Nawrot 


———— 


KRONIKA, 


P. M. S. Zarząd główny Polskiej Macierzy 
Szkolnej niniejszem zawiadamia wszystkie zarzą- 
dy kół, aby, stosownie do wymagań dyrekcji 
naukowych, niezwłocznie wysłały do biura zarzą- 


du poświadczone przez rejenta lub miejscowego :; 


wójta kopie świadectw kandydatów na nauczy- 


cieli przy jednoczesnem dołączeniu wiadomości 0 | 
adresie tychże kandydatów 1 ostatniej posadzie , 


przez nich zajmowanej 

Rozperządzenie ministra Komunikacyi. Od 
dnia 14-go grudnia 1906 roku zostają zmienione 
wardnki obowiązujące służbę dróg żelaznych w cza- 
sie wojny i od tej chwili winno być wstrzymane 


wydawanie dodatku na utrzymanie tych pracowni- | 
ków kolejowych, którzy do tej pory nie powró- | 
cili na drogi, z których byli wysłani i gdzie peł- | 


nią stale swe obowiązki. 

Zjazd spiewaków. „Lutnia” łódzka w sobo- 
tę rannym pociągiem bezpośredniej :komunikacyi 
podąża do Warszawy na koncert zbiorowy, który 
odbędzie się tego dnia w Filharmonii. 
dział w tym koncercie weźmie sześć polskich to- 
warzystw. Chór połączony wykona wspaniałe 


dzieło Griega „Poznanie kraju”; prócz tego każdy 
chór oddzielnie wykona jeden numer ze swego re- i 


pertuaru. 


Wspólna próba z koncertu odbędzie się w so- | 


botę o godzinie ll-ej rano, po próbie zbiorowa 


| fotografia. 


Koncert odbędzie się w sobotę o godzinie 7-ej 
i pól wieczorem. 
Tow. gimnastyczne w Konstantynowie. 


tu łódzkiego. 

/) Uwolniony. Na zasadzie rozporządzenia ge- 
merał-gubernatora piotrkowskiego, Paweł Brykal- 
ski, mieszkaniec powiatu łódzkiego, został wypu- 
szczony na wolność. po odeierpieniu miesięcznej 
kary w więzieniu. 

kkty cywilne sekty t. zw. „maryawitów*. 

Na mocy rozporządzenia władz rządowych włożo- 


gdzie Í no obowiązek na poliemajstra m. Łodzi prowadze- 


nią aktów stanu oywilnego sekty t. zw. „marya- 


witów*, zamieszkałych w Łodzi. Wobec tego po- , 


licmajster m. Łodzi zaprowadził księgi dla wspom- 
nianych aktów, jakie postanowiono prowadzić 
w podwładnej mu kancelaryi przy ulicy Długiej 
MB 29, Osoby zainteresowane winny tedy zgłaszać 
się do wspomnianego biura. 


Komitet wyborczy żydowski otrzymał zawia- 
domienie od poliemajstra m. Łodzi, że £ rozporzą- 
dzenia generał-gubernatora piotrkowskiego wszel- 
kie zebrania przedwyboreze są zabronione aż do 
czasu ogłoszenia listy prawyborców. Wobec tego 
komitet wyborczy żydowski zawięsił swoje zebra- 
nia. 


yigi zawodowy drakarzy i fachów po- 
krewnych w Królestwie Polskiem. Organizatorzy 


Związku zawodowego drukarzy i fachów pokrew- | 
nych w Królestwie Polskiem przesłali opracowa- | 


ną ustawę do zalegalizowania. 


Odczyty Tow. krzewienia oświaty. Od jutra 
równolegle z wykładami na ulicach Zarzewskiej i 
Zawadzkiej prowadzone będą również wykłady na 
ulicy Piotrkowskiej M 175. 

Szereg odczytów z lizyologii rozpoczyna w pią- 


Współa- | 


Gu- j 
bernator piotrkowski ulegalizowal ustawę Towa- : 
, rzystwa gimnastycznego w Kostantynowie, powia- 


| tek o godz. 7 i pół wieczorem dr. Przedborski w, 
kładem o czynnościach zmysłów. Odczyt dr. Przet 
borskiego ilustrowany bę fcznemi pokazami | 
doświadczeniami. 
| W sobotę w tej samej sali rozpoczyna seryę 
wykładów „O dziecku* p. Rudnicka. Prelegentka 
wyjaśni cele i zadania nauki 0 wychowaniu (pe- 
| dagogii). e U | 
| W niedzielę dnia 9-go dalszy ciąg odc 
: dr. Przedborskiego. ` f zj „e 
W poniedziałek zaś następny (d. 10 grudnia) 
, rozpoczną się wykłady p. Stanisława Majewskiego 
| „O Ameryce*. l 


W sprawie wyborów. Centralne biuro wy- 
borcze przy magistracie Iódzkiem sporządziło osta- 
tecznie na podstawie materyału dostarczonego 
przez ceyrkuły policyjne — wykaz wyborców dła 

, każdego cyrkułu. 

f Według tego wykazu wypada w pierwszym 
cyrkule liczba mieszkańców 40,258, względnie do 
tego liczba wyborców 10; w drugim cyrkule lioz- 

| ba mieszkańców 93,670 stosunkowo do tego licz- 

| ba wyborców—24; w trzecim cyrkule liczba mie- 
| 

1 

| 


szkańców 83,385, a względnie do tego liczba wy- 
borców — 2i; w czwartym cyrkule liczba miesz< 
kańców 95,520, a stosownie do tego liczba wy- 
borców 20. 


i Lamknięcie fabryki. Donosiliśmy w swoim cza- 
i sie, że robotnicy fabryki Tow. ake; I. K. Poznań- 
skiego wyrzucili inżyniera Stefensona i że panują 
ciągłe nieporozumienia pomiędzy administracyą. 
W sprawę tę wmieszał się Związek robotni- 
: czy, który zażądał, aby inżyniera Stefensona prze- 
| proszone. 

Aktu tego robotnicy dopełnić nie chcieli, 

Zapadła tedy uchwała Związku, aby fabrykę 
zamknąć, Wszelkie odwoływania się do zarządu 
Towarzystwa w Berlinie pozostało bez skutku. 

Zarząd zastawiał się postanowieniem Związku 
i przemysłowców. Podobno fabryka zostanie zamknię- 

ta dzisiaj wieczorem. 

Do fabryki wprowadzono wojsko. 

0 odzież. W mieście biedy coraz to więcej, 
żebrakom na ulicach wprost opędzić się nie spo- 
į sób. Zima nadciąga a z nią pora najgorsza dla 
| wyrobników, bo i o pracę trudno i wydatki na 
: niezbędne potrzeby wzmożone, k 

Szczególniej jednak daje się biedakom we 
znaki brak ciepłej odzieży, o którą Towarzystwo 
| przeciwżebrącze prosi uprzejmie za naszem pośre* 
dnictwem wszystkich zamożniejszych. Niema pra- 
| wie domu, w którym nie znalazłaby się pod zie 
| mę stara zużyta odzież cleplejsza, skarb dla bie- 

daków, w domach zamożniejszych niepotrzebnie 
| tylko zajmująca miejsce. 

O taką odzież właśnie idzie, którą można 
nadsyłać do „Biura wyszukiwania pracy” Piotr- 
kówska nr, 117. , 


- Wałki bratobójcze na tle partyjnem nie prze- 
stają niepokoić mieszkańców. 

W ostatnich czasach niema dnia, aby kroni- 
ki nie notowały starć pomiędzy narodowcami a na- 
leżącymi do partyj skrajnych. Starcie to kończy 
, się zazwyczaj rozłewem krwi, a niekiedy śmierc 
| Nigdy bowiem nie obejdzie się bez broni palnej, 
a użycia której wystarczy najbłahszy nieraz po- 
w 


3 m 
Wczoraj wieczorem znów notowano wypadki 
krwawych zajść w różnych dzielnicach naszego 
miasta. I: 
| Smutnie się skończyło zajście w Bog 
Edwarda Schmidta przy ul. Widzewskiej M 156, 
W restauracyi tej około godziny 6-ej wieczorem, 
| w drugim od strony bufetu pokoiku siedziało trzech 
| mężczyzn, należących do sfery robotniczej, Ludzie 
ei jedząc i pijąc, prowadzili ożywioną rozmowę. 
Oprócz tego towarzystwa nikogo w pokoiku pod- 
' ówezas nie było. A 

Nagle do restauracyi weszło czterech ‘Indz, 
z wyglądu robotuików, którzy, jak twierdzą na- 
oczni świadkowie, skierowali swe kroki odrazu do 
drugiego pokoju. 

Widząc biesiadujących, przybysze, nie wiado- 
mo dla jakich powodów, kazał; sie m przy 
stole podnieść ręce do góry. Żaden z biesiadni- 
' ków rozkazu tego wypełnić nie chciał. 
| Wówczas przybysze wyjęli rewolwery i za- 
_ częli strzelać, Jeden z siedzących zerwał się z krze- 
' sła i również strzelił, Kule latały w różne stro- 
! ny. Kilkoma kulami ugodzony został 19-letni Igna- 
| cy Jagiello i wkrótce ducha wyzionął. 

. Drugi zaś 35-letni Wojciech Kuśmierek, szewe 
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(zamieszkały przy ul. Widzewskiej Ne: 145) zostal 
„postrzelony w prawą rękę i nos, Obaj należeli do 
w. POZ 


Trzeci z pośród walczących otrzymał ranę 
w nogę. Nazwiska jego dotąd jednak nie ujaw- 
wniono, gdyż w czasie ogólnego zamieszania znikł 
i mimo bółu dowlókł się do poblizkiej dorożki i 
pojechał. Å 

Wezwane Pogotowie stwierdziło zgon Jagiel- 
ły, zaś po opatrunku Kuśmierka odwiozło do szpi- 
tala św. Aleksandra. I 

Trupa niezwłocznie uprzątnięto i odesłano do 
trupiarni przy szpitalu św. Aleksandra. 

Podczas wzajemnej strzelaniny dwie kule 
wpadły do pokoju, gdzie znajduje się bufet. Jedną 
z kul przełeciała nad głową żony właściciela re- 
stauracyi Idy Schmidt, która zajęta była nalewa- 


pod tytulem „Na dnie”, skreślone przez Maksy- 
ma Gorkiego, Początek o godzinie 3 ej po po- 
łudnin. 

Wieczorem po raz trzeci wystawionym bę- 
dzie urozmaicony tańcami i kupletami wodewil 
„Szewc arystokrata”, 


Z .Liry'. Do koła eytrzystów, zawiązanego 


| przy „Lirze', zapisało się obecnie 24 członków. 


. Próby odbywać się będę stale w soboty o godzi- 


niem piwa z antalka, stojącego pod ścianą. Schmid- | 


towa padła na ziemię zemdlona. 

Niezwłocznie na odgłos strzałów nadbiegł pa- 
trol wojskowy, lecz sprawcy zajścia już zbiegli. 
Wkrótce wojsko otoczyło dom, gdzie mieści się 
restauracpa i dokonało rewizyi. Nic nie znale- 
ziono. Zatrzymywano również na ulicy Widzew- 
skiej przechodniów. s 

— Tego wieczora, o godz. 7 i pól na prze- 
chodzącego przez ulicę Targową w pobliżu Prze- 
jazd 21-letniego Stanisława Danieckiego, tkacza 


fabryki Heinzla napadlo czterech ludzi i dało strza- | 


ły z rewolweru, Jedna z kul uwięzła w prawej 
nodze, 

Towarzysz Danieckiego wsadził go do doroż- 
ki i przywiózł do domu na ulicę Gubernatorską 
M 40, gdzie wezwano lekarza Pogotowia. 

Dzisiaj chorego przewieziono do szpitala Czer- 


wonego Krzyża» Daniecki jest narodowcem. 


J] Aresztowania» Wczoraj wieczorem na ulicy 
Kątnej, patrol wojskowy 61 włodzimierskiego 
pułku piechoty, widząc 4-ch podejrzanych ludzi 
wezwał, aby się zatrzymali. Trzech z nich sta- 
nęło na wezwanie patrolu, czwarty zaś zaczął 
uciekać, Wówczas żołnierze dali trzy strzały ka- 
rabinowe, które jednak chybiły. 

Nazwiska zairzymanyah 18-letni Kazimierz 
Janiszewski (zamieszkaly na szosie pabianickiej 
w domu Nessa), 21-leini Roman Zawadzki (zamie- 
szkaly na ulicy Lagiewnickiej nr. 45) i 21-letni 
Antoni Sobczak (zamieszkały we wsi Karołew). 
Przy każdym znaleziono rewolwer systemu Brow- 
ninga oraz magazyny zapasowe nabojów. Wszyst- 
kioh trzech osadzono w więzieniu. 

Na ulicy Wólczańskiej zatrzymano 40-letnie- 
go Ottona Knopfa (zamieszkałego na ulicy Wól- 
czańskiej 121), przy którym znaleziono naboje 
karabinowe nowego systemu. Osadzono go w wię- 
zienin przy 4-ym cyrkule policyjnym. 

/ Zabójstwo. Do mieszkania rzeźnika Broni- 
Kowskiego, zamieszkałego na Bałuckim Rynku 
nr. B, jak stwierdza protokól policyjny, wpadł 
młody człowiek. który do Bronikowskiego dał 
dwa strzaly, kładąc go trupem. Napastnik zbiegł. 

Z kolei. Wczoraj, o godzinie 2 minut 24, na 115 
wiorście Kolei warsz-wied. pomiędzy stacyami Baby 
Rokiciny, został przejechany przez pociąg pospieszny nr. 6 
Jakób Wojtas, lat 56, mieszkaniec wsi Zawady, gminy 
Czarnocin, pow. łódzkiego. — Wczoraj o godz. 3 min. 14 
na 74 wiorście kolei warsz.-wiedeńskiej, wskutek ze- 
psucia się oC pociąg pospieszny nr. 5 był zatrzy- 
many 2 godziny. Po przybjeiu parowozu pomocniczego, 
pociag ten wraz z parowozem doprowadzono do stacji 


cgów. Wskutek powyższego wypadku, pasażerowie, ja- | 


dący z Warszawy, przybyli do Łodzi 
zamiast o 5 min. 22 — Dziś w noey z powodu zepsucia 
się parowozu nr, 31 ną 18 Wiorście kolei fabr -łódzkiej 
pociąg nr; 1 stał 56 minut, przybył do Łodzi z opóź- 
nieniem ną 1 godz. 26 min. wskujek czego uległ opóź- 
mieniu t pociąg nr. 8 


„fMładesłene, Proiekiodawcy dobrowolnego opo 
datkowania się społeczeństwa na korzyść szkół złożyli 
40 rb na ręce p. Jankowskie|. 


Ogólnemu osłabieniu w ciągu dnia wczoraj- 
szego uległo dwóch mężczyzn i kobieta 

Kradzież. Przy ulicy Dzielnej pod Nr. 10, z mie: 
szknania Herszką Chajkina skradziono any rzeczy, 
wartości 500 rb, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Dziś i jutro teatr Victoria wystawia 
wieczorem „Piękną Marsyliankę ' z panią Maryą 
Bissen-Janowską w roli tytułowej, 

W nadchodzącą zaś sobotę z powodu zajęcia 
teatru Wielkiego w teatrze Victoria odbędą 
się dwa przedstawienia. Po poiudnia na widowi- 
sku popularnem odegrane zostaną sceny z życia 


o godz. 9 włecz., | 


nie 8-ej wieczorem. 


Telegramy 


Petórsburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersbrrg 5 grudnia. Najjaśniejszy Cesarz 0b- 
darzył emira bucharskiego orderem św. Andrzeja 
Apostola, emir zas ofiarował order bncharski Naj- 
jaśniejszej Cesarzowej dla Cesarzewicza Następcy 
Tronu. Wczoraj emir wyjeżdżał do Gatczyna, ce- 
jem przedstawienia się Cesarzowej W dowie. 

Petersburg, 5 grudnia. W ministeryum mary- 
narki opracowano projekt utworzenia przy głó- 
wnych kcmendantach portów organu doradczego 
pod nazwą „zgromadzenie ogólne fiagmanów ika- 
pitanów*. Zgromadzenie to ma zbierać się dla 
obrad nad sprawami, dotyczącemi floty, np. nad 
przeznaczaniem oficerów na okręty, które mają 
wyruszać na wyprawy, układaniem listy oficerów, 
zdolnych do zajęcia posad wyższych oficerów i do- 
wódców okrętów. 

Petersburg, 5 grudnia Liczbę wagonów na 
kolejach Rosyi południowej i południowo-zacho- 
dniej, zkąd jest największy wywóz produktów 
górniczych cukru i chleba, doprowadzono już do 
tego stopnia, że koleje więcej wagonów przewieźć 
nie mogą, wyzżyskano bowiem całą ich zdolność 
przewozową. Dalsze powiększanie liczby wago- 
zalęgłości w przewozie towarów. 

Ministergum komiinikacyj wniosło do rady 
ministrów projekt prawa 0 liczbie godzin służby 
io wypoczynku urzędników kolejowych. 

Zbndowany w Anglii i spuszczony niedawno 
na wodę kreżownik I-ej klasy «Ruryk» ma 529 
stóp dlugosci, 75 szerokości, 1577u ton pojem- 
nosci, motor o sile 197:0 koni, chyżość 2i wę- 
złów, 44 armaty. Zaloga sklada się z 8 9 ludzi. 

Pstersburg. 5 grudnia. Komisya przy mini- 
steryum handlu pod przewodnictwem Łangowoja 
oświadczyła się przeciw pozwoleniu na transito 
nafty rosyjsk'ej z Baku przez Wołgę morze Bal- 
tyckie i następnie przez Niemcy Wisłą do Króle- 
stwa Polskiego, 

Petersburg, 5 grudnia. Ministeryum spraw 
wewnętrznych dało odpowiedź odmowną na proś- 


bę Towarzystwa lekarzy rosyjskich imienia Piro- ` 


gowa o pozwolenie na zwołanie dziesiątego zja- 
zdu lekarzy w Moskwie. 

Petersourg, 5 grudnia. Dziś, o godz. 1l-ej 
przed południem, zaczęło się posiedzenie specya|- 
nej komisyi sądu wojenno-morskiego w sprawie 
o poddanie nieprzyjacielowi eskadry na morzu 
Japońskiem w d. 28-ym maja 190£ roku. Oskar- 
żonych jest 78 osób, których podzielono na trzy 
kategorye. Główni winowajey są: b. naczelnik 
eskadry Nicbogatow; dowódcy pancerników; Smir- 
nów, Grigorjew, Liszin, Pwede, oskarżeni z mocy 
art. 279 ustawy wojenno-morskiej. Inni oskar 
żeni uważani są tylko za wspólników przestęp- 
stwa, Bronią oskarżonych adwokaci przysięgli: 
Bazunow, Korabczewski, Kwasznin-Samarin, Syr- 
tlanow, b. konsul w Japonii Pelikan. b. członek 
sądu wojenno - okręgowego general Babiański i 
inni, razem 22 obrońców, Proces potrwa trzy 
tygodnie. 

Petersburg, 5 grudnia. Wiec robotników o0- 
kręgu wyborskiego po długich debatach postano- 


| wil zrzec się organizacyi partyjnej © czem ža- 
, wiadomił inne organizacye, z prośbą, aby przer- 
| Wały agitację. 


ietersburg, S"grudnia. Możliwe jest, że pi- 


| smo „Rnsskaja Mysi“ po śmierci redaktora Gol- 


cewa będzie jeszcze wychodziło, 

B. poseł do Dumy państwowej z Charkowa, 
Iwanicki, aresztowany w zeszłym tygodniu, odzy- 
skał wolność za złożeniem kaucyi rb. 500. 


Petersburg, 5 grudnia. Następca tronu emira 
bucharskiego Tinradiau mianowany starszyną woj- 
skowym terskiego wojska kozackiego, ltmira Bu- 
chary i następcę tronu przyjmowała w pałacu w Gat- 


czynie Cesarzowa Marya Teodorówna. Na przyję- 
ciu była obecna Wielka Księżna «Olga Aleksan- 
drówna i Wielki Książę Michał Aleksandrowicz. 
Emir przedstawił swoją świtę, poczem Cesarzowa 
i Ich Cesarskie Wysokości oglądali dary, przy- 
wiezione przez emira, złożone z wyrobów jubiler- 
skich, tkanin, futer, owoców oraz z czterech Koni. 

Moskwa, 5 grudnia. W dniu 8 b. m. odbędzie 
się zgromadzenie niemieckiej grupy październikow- 
ców w sprawie bloku z inaemi partyami w kraju 
nadbaltyckim. Zalegalizowano partyę włościańską, 
Związku październikowców. 

Zarząd ziemstwa wystosował do urzędników 
odezwę, w której oświadczył, że żądał od nich tyl- 


| ko sumiennego wypełniania obowiązków, nie mis- 


szając się do ich przekonań po itycznywh, ale przy- 
puszczał, że urzędnicy ziemstwa nie zamienią Za- 
rządu na arenę walki politycznej i że nie będą 
przechowywali broni. Zarząd przypuszoza, że 
broń przyniosły osoby postronne w czasie zgro- 
madzenia i dlatego odtąd lokale ziemstwa.po zgro- 
madzeniach będą zamykane i poddawane rewi- 
zyi. 

; Sewastopol, 5 grudnia. Sąd wojenny morski 
wydał wyrok w sprawie o zabójstwo QCżnchnina. 
Uznani za winnych: majtek Bondarenko i włościa- 
nin Szatenko. Przestępstwo ich polega na tem, ža 
nie poczynili kroków na ujęciu zabójców. Obu 
skazano na pozbawienie praw ina zesłanie do ro- 
bót ciężkich na lat 15. Trzeciego oskarżonego Pu- 
ehawa uwolniono. 

Teheran, 5 grudnia. 
prawę w zdrowiu szacha. 

leheren, 5 grudnia, Na sobotniem posiedze- 
niu zebrania narodowego poseł Sejdowale zazne- 
czył, że minęło już kilka dni od chwili, gdy ze 
wszystkich stron oświadczono gotowość finanso- 
wego poparcia projektowanego perskiego banku 
narodowego, tymczasem dotychczag zaledwie 10 
osób p=dpisało się na akcye tego banku. 

Tebrnz 5 grudnia. Następca tronu perskiego 
Mahomet Ali Mirza wyjechał we wtorek zrana. Po- 
żegnanie z miastem było bardzo serdeczne. Na- 
stępca tronu jechal konno przez ulice, zapełnione 
przez tłem. Zegnało go 50,000 osób. 

Według wiarogodnych wiadomości z Tehera- 
nu, stan zdrowią szacha pogarsza się, 

Qdesa, 5 grudnia. Przy pomocy wysłażonych 
marynarzy odpłynął na Daleki Wschód parowiec 
floty Dobrowolnej, <Jekaterynosław», jak równieź 
odpiynąl do Okersonia statek, należący do Towa- 
rzystwa rosyjskiego żeglugi i handlu «Suworow», 
na którym jechali z Odesy radui zebrania ziem- 
skiego. Zaloga parostatku togo ostatniega złożona 
została z robotników portowych. Kursy żeglugi 
do inuych portów czarnomorskich zawieszone, 
jak również z pobrzeża morza tego statki nie wy- 
chodzą, 

Kostroma, 5 grudnia. W nocy w: domu Fie- 
rowa przy mlicy Sinołeńskiej, otoczono mieszkanie 
bandytów, którzy uczestniczyli w napadzie na sąd 
Okręgowy. Bandyci zaczęli z mieszkania strzelać 
z brauringów przez oknu. Strażnicy dali dwie sal- 
wy, póczem: otoczeni poddali sią. Byto tam szóści 
miojzieńców, pomiędzy nimi uczeń gimnażyna i 
młoda kobieta. : 

Tyfis, 6 grudnia, Wczoraj 18 nieznanych lu- 

dzi usjowało wedrzeć się na podwórze cyrkułu 
policyjnego, celem dopomożenia do ucieczki Kuc- 
jaszwiiemiu, aresztowanemu wskutek potlejrzenią 
o zabójstwo kupca Radinowa. Kucjaszwili, 'space- 
rując po podwórzu w towarzystwie policyanta, 
przeskoczył przes parkan i uciekł wraz z oczeku- 
Jącymi go ludźmi. Jeden z uciekających zabity zo- 
stał przez policyantów. 
_ W Kizilarbacie zabito dozorcę policyjnego. 
Uczyniono tamże zamach na Życie kapitana Siel- 
nikowa, zarządzającego wydziałem policyjnym, ku- 
le jednak podziarawiły mu tylko ubranie. 

Budapeszt, 5 grudnia. W mowie, wygłoszonej 
w komisyi budżetowej delegacyi anstryackiej, mi- 
nister spraw zagranicznych Aerenthal oświadezył; 
„Po raz pierwszy przemawiam wobec delegacji, 
praca moja jednak latwa jest wobec tego, że 
Austro-Węgry znajdują się w stosunkach przyja- 
cielskich ze wszystkiemi państwami Europy, Uwa: 
żam za szczególnie ważne utrzymanie związku 
z Niemcami, Rozmowy z kanclerzem Bülowem 
utwierdziły maie w przekonaniu, że poglądy na< 
sze są jednakowa, Stosunek nasz do Włoch od- 
znacza się szezerością zupełną, Przekonałem się 
o tem po wymianie zdań z Tittonim, Niektóre 
punkty sporne można rozstrzygnąć najzupełniej 
spokojnie. Jestem mocno przekonany, że we 


Lekarze stwierdzili po- 


LJ ROZWÓJ, — Czwartek, dnia -6 grudnia 1906 „r. 
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wszystkich kwestyach ważniejszych interesy Ro- | zwłoki albowiem w wielu 
-syi i Austro-Węgier nie są sprzeczne. 


Przy pożegnaniu w Potersburgu przekona- | 


grozi nową klęską, 
miejscowościach w tym czasie drogi są zupełnie 
zepsute, a więc o wywozie zboża ze stacyi ma- 
łem się, że rząd rosyjski podziela moje, pog lądy. rzyć nawgt nie sposób. Tymczasem na południu 
Opierając się na przyjacielskiej rozmowie Z Iz=! siewy rozpoczynają się 14 marca tam gdzie by- 
wojskim, Zz spókojnie na przyszłą dzia- ; wa mało opadów. 
łalność Rosyi i Austro-Węgier w interesie pokoju 
powszechnego i polepszenia sytuacyi politycznej 
państwa tureckiego. Reformy, przewidziane w po- 
rozumieniu w Mirzstegyu, wprowadzone są w ży- 
„cie, stan ludności Turcyi poprawia się powoli 
bez względu na współzawodnietwo mocarstw i po- | 
wolne urzeczywistnienie uchwał przez Porte. Sto- 
sunki nasze ekonomiczne z Serbią, wyznaję z ža- 
lem, są niegormalne. Serbia powinna określić ści- 
śle żądania swoje, powinna dać nam kompensatę 
za wywożone do Austro-Węgier produkty rolni- 
czo-gospodarskie, 


DZIENNE. 


Potereburg, 6 grudnia. Drugim wiceministrem 
handlu mianowano zarządzającego oddziałem ubez- 
pieczeń głównego zarządu gospodarstwa lokalne- 
go, Ostrogradzkiego. 

Petersburg, 6 grudnia. Gubernator kostrom- 
ski general-major Watacci awansowany został na 
generał-lejinanta i uwolniony od służby Z mun- 
durem i emeryturą. 

Petersburg, 6 grudnia. W <Nowom Wremie- 
ni» wydrukowano rozmowę z głównym naczelni- 
kiem do spraw gospodarstwa lokalnego, Gerbe- 


| 
t 
| dokonane, to kwestya życia. 
| Co zaś do sprawy Lidwala niepokoi mmie | 
ona bardzo mało. Kompletnie nie biorę pod ra- 
| chunek tych 10 milionów púđów zboża, które 
i zobowiązał się dostawić. Om tej ilości nie do- 
stawi; uczynią to inne osoby. Zboże się znajdzie, 
| Ale tego rodzaju system zaliczek, który prakty- 
| kowano dotychczas, będzie zniesiony. Następnie 
żadnych już tajemnie w operacyach wyżywienia 
| ludności nie będzie, 
| Wszystko, co tylko będzie czynione w tej 
| sprawie zakomunikowane zostanie do wiadomości | 
| publicznej za pośrednictwem. prasy, w rozmiarach 
| jaknajszerszych. Mojem zdaniem, to pierwszy wa- 
| runek powodzenia, Kwestya wyżywienia ludności 
| jest sprawą zbyt ważną, by możliwem było Zà- 
łatwianie jej w murach kancelaryi pod pieczęcią 
tajemnicy, 
| Qdesa, 6 grudnia. Rosyjskie towarzystwo 
| żeglugi zdołało skompletować załogi 
: rostatków. Towarzystwa żeglugi rosyjskie i đu- 
| najskie skompletowały po jednym  parostatku. 
| Wogóle przyjęto przeszło 300 majtków. Wer- 
f Potrzeba 
Dziś z okręgu 
| 


pięciu pa- 


| bowanje załóg trwa w dalszym ciągu. 
wszystkiego przeszło 8,000 ludzi. 


Siewy w Czasie wisapiwyn | 


, geciras. Grey odpowiedział, że zgadza się na treść 


J: 

Do „Daily Telegraphu* donoszą z Tokio Q 
olbrzymim skandalu we flocie, Majtek podejrzany 
i o kradzież został związany i powieszony na 
maszcie. W ciągu nocy zbito go liną drucianą. 
. Rano znaleziono go martwym. Wogóle opowia- 
dają mnóstwo rzeczy 0 gkrutnem postępowania 
podoficerów. 


| 
i ' 
| Giełda warszawska. 
| (Telefonem). 
4% renta patstwowa żądano 74.60; gfłaoykna 73.60; 
| tradzākéye 74.00. 
5% pożyczka wewnętrzna z roku 1905: ządano Mso; 
„ofiar. 91.50; tranzakcye — 
55 pożyczka wewnętrzną z ijas 1906: ERER 84.60; 
ofiar. 85 40 tranzakcye — 
| 54% listy zastawne m. aim żąd. 89.20; ofisro- 
| wano — — tranzakcya 5346. 
| 
l 


-— — || — 


4h% listy zastawne m. Łodzi: żąd, — ofiar. — — 
tranzakcyec— 

5% listy zastawne m. Łodzi: 
tranzakcye — 

Czeki na Berlin: żąd. 16.544; ofi: — iranzakeya 
46 50. 

Tendencya zniżkowa dla walorów państwowych. 


Giełda petersburska. 
(Tel. wł. „Bozwoju*). 


78.50. Tendencya nądal zniż- 


ga — ofiar. — 


Renta państwowa 


lem. Powiedział on między inuemi: „Napełnia | naddnieprowskiego przybywa 1000 majtków zapo- ; kowa. 

mnie troską kwestya o dostarczenie w swoim | trzebowanych przez Towarzystwo, | 3 

czasie nasion zbóż jarych. Wszak od tego za- | Londyn, 6 grudnia, Posłowie francuski i hisz- Giełda berlińska. 

leży urodzaj roku przyszłego. Nasiona winny | pański wręczyli Grey'owi uroczystą notę, w któ- | (Tel. wł. „Rozwoju*). 

«być dostawione na stacye przeznaczenia nie | rej Francya i Hiszpania zwracają się do wszyst- | Ruble 21545 (wczoraj 215.90). Tendencga zniż- 
później niż do 14-go lutego r. p. Każdy dzięń | kich państw nośostiezących na konferencyi y wAlJ- | 


Zarząd drogi żelaznej Fahryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, 
PE WJCZIA w d. 10 grudnia now. st. 1906 roku, 


Że na stacji 
o godz. 


towarowej 
10 rano 


skutku, to powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się w dniu 12 grudnia 


na zasadzie $ 40 i 84 Ogólnej Ustawy Ros. dróg żel. będą sprzedane z | Chorcby skórne, wenery- | 
głośnej licytacyi niewykupione przez odbior p towary, przybyłe w m. Orne îi moczcpicicwe, l 
listopadzie 1906 r. za frachtami: Miechów 3796 konfitury ze śliwek i | i la Ag Na AA i 
jabłek, S. Szpiegel; Nowa Bawarya 6205 kiszki solona, J. Wajner; War- , Ef ga 3—6 Sanak | 
sava W. 1 Ai wino, Vennkt; Warszawa posp. W. 38882 wędliny, | Ulica Poludniowa Nr. 2. 
W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do | 
Í 
i 


now. st. 1906 r. o godzinie 10 rano. 
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PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH i i DZIECINNYCH 
pod 
D y EAS ağ a> i e* 


a? się wykonsniem wszelkich robót, 
8 


wchodzących w zakres krawiectwa dam- 


k owg. 


Choroby weneryczne, 
„ moczopłelowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Saphedaia kal 33 

(obok lombardu akcyjnego) 
1420r253 | Dla panów od 9—1 I 0 d 6-9, da 

| od bs po pok W jodnielo oie BLI 11 


Or- L. KLACZKIN Jr F, SOENNEY 


| Konsiani (yrowsk 4: ka- | choroby Skóry, dróg mo+ 


czowych i wenerycznych 
Choroby dróg moczowych, skór= | CEGIELNIANA t 
no i weneryczne. 


A Žž 
Przyjmuje od g. 8'/,—1 rano i od 5—8, od kj Hoy WoaakA 


| De. L. Perski 


BG" Ceny umiarkowane, -4g 168463 o 246—r-16 
w ul. GŁOWNA 52 m, 3 w Łodzi A. WAKACH. 5 pante od 4—5. 1070—r- =] ae ZEE wta 
aszynę Singera prawie nową piers- + 
DROBNE OGŁOSZENIA. cieniową, tanio sprzedam. Przejazd į r m | pokonaj 
A. A. A. Nauczycielka a | ne El -a E 2144—1 an or 
gruntownie język francus anistka udziela lekcyi muzyki, grywa 
z kilkoletnią praktyką — potrzebna. P na wieczorach i lekcyach tnica. Ul. skówók PTOS i 
Dzielna nr. 11 m. 7. ie a a Dinga i 17, m. 15, tamże ących do Choroby e i wenerycza8 | z e roaie ro E 13 
Kobieta uczciwa A zaraz do | SPrzedania 15—6wes3 A 
A. pielęgnowania małe Bgo åzjeckā, Wo- [p rscowna sztucznych zębów Bolesławy ul. Krótka Z 4 pah AE 0 
góle do wszystkiego. Ul. Mikołajowska Juszczakiewicz, Plojrkowaca 94. przyjmuje od 8—2 p. p i 6- 9 wiec CZ. 
nr. 27 m. j4 2146—4—1 2127—6-—2 pazie od 5—6 —._ _ patło od 5—6P p.  196—% p. 


Bab poiki, izraelitki, niemki otrzymają 


ag posady. Piotrkowska 92, biura na maszynie, do dziurkowej maszyny. 

2149—3—1 ; Józef Eder, nl. Główna nr. 11. 213632 

an posiadający języki i polski oszukują szycia w domach przywat- 
G rosyjski poszukuje miejsca w kan: Pr? ch lu też na stałe do zaopiekowania r. 

torze. — Wiadomość w Administracyi | się ofm, Wiadomość Szkola nr. 7, 


„Rozwoju“. 2138—2—2 
Gu mebli salonowych z drzewa 
czarnęgo, krytych pluszem berso, 
do sprzedauła bardzo tanio, Ul. W 
czańska 37 IL piętro front, 2710—3.-- ej 
1 i pomieszczenie dla przyzwoltej sub- 
lokatorki za cenę bardzo przystępną, 
ul. Pasta 5—6. 2126—3—38 
Kator rękomendacyjny, EET 92, 
w podwórzu, poleca różną służbą úo- 
mową oraz ogrodników, ekonomów, g0- 
spodynie, sklepowe, 


bony tanie do małych dzieci. 213368 ! do szkół va umiarkowanem wynagrodze” 4 i od 5e) do T-ej wieczorem. 
Konie i wozy do węcia do sprzedenia. | niem, Uprasza się składać SPY w „Roz: | Piotrkowska (32. 
Konstantynowska 21 21376-2 woju dis Wacł, G. 2130—3.—2 


L okomobila o sile 30 koi; lub meszy- 
na stojąca z kotłem potrzebne, uiica 
Milsza nr. 58. 2174—3—3 


LI M Z M, e 


panny do szycia, ` 


Mb sofone na pudy i funty, ceny 


mizkie; okszys dla pp. picknrzy i cu- 
kierników. Piotrkowska 117. 2148- 6west 
M zdrową z dobrym pokarmem ma 
do umieszczenia kantor służących, 
Piotrkowska 92. 2147—3—1 
Niżna soy suknie, błazki. Przejazd 
148 m. 11, H-gie piętro. 1011—r—62 | 


l 
j 


potrzebna panienke, która umie szyć 


m. 38. 2139—83—2 
[Pokój do wynajęcia dla Rb 

kobiety. Piotrkowska 92 m. 2 
Aash 


Sklop spożywczy do odstąpienia. Wia- 
domość w Admtłnistracyi „kozwoju”. y 
2142—3—1 

SE do Peg eare 2 szynele t eleganckie 

suknie. Pasaż Meyers 10 ra. 7. 

2165—2—1 

(Jeze szkoły handlowej kias wyższych 
poszukuje korcpetyczi i przyspasabia 
(W srszawski zakład doniczek własnego 
wyrobu Siecha, ul Hajzlera 5 przy 
Zgierskiej, Radogoszcz. 2550—24 -22 
L o, ielczerski zaraz do sprzedania. 
Wiadomość, Widzewska 146 (piwiar= 
Naa 2185—3-2 
Z anal pasz paszport naimię Prokopa Hsn- 
ca, Bustryackiego poddanego, wydany | 
przez konsula w Warszawie- 2128—3 ri 


ji Zegtnał pasz paszport na imię Jakóba Berka 
Glase, wydany z Fabianic. 243132 


=e Dr, Engoia Kora-Germmi 
a ertan r 
i 


Nawrot Nr. 13 aodo 2 RACJA ZZ 


Ghersby skórne, weneryczne I maczopłciówe 


Pozrimnie od g. 8—11 rano, s APE 
wiecz. 91-126 


Dr. Stans Piekarski 


Chorohy weneryczne i skórne ; 
przyjmuje od 9 do 10 Tano 


Dr. H. Rosenthal 


| Choroby wewnętrzne i uziecięce 
(zp. gorączkowe, zakaźne) 

Konstantynowska í: 1415-1-28 
Godziny przyjęć od 9—10 I gd 5—7-ej. 


Dr. JELNICKI 


u. Andrzeja 7. 
Choroby skórne, weneryczne i 
$ mooczopiciawe. 
* Oà 8—10 rano, 5—8 po pol., w niedziele 


: j święta 9—12 rano, 1468—1- 42 


ir. med. Goldfarb 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od godz. 9 do 12 rano i od 6- 

do 8 w., panio od5—6 wiecz, w uledziełe 
tylko od 9 do 12 rano. ZAWADZKA 18 
(wejście przez Wólczańską 1). 1582:2013 


ni ani rowr » - 


1331135 * 


dr. A. Grasglik 


powrócił 
ui Zielona AR 5, 
Choroby skórne, weneryczna 


i dróg moczowych. 
| Od 81/4—117/; r. 6—8 wiets, panie 5—6 


nA r A EEEE AA AE WE A S S PA ETE AEA A. EEE EE REE O ATE SA | © E 


po sty: W niedziele i święta 9 r. 
do-l po poł. 1608—d—39 


M 273 


Dr. A. STEINBERG 


"Benedykta 3. 
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNO-GIMNASTYCZNY „ 
kysz EDA, choroby stawów, | 
i m itp.). Leczenie masażem (wibracya), | 
A Ycznością (usuwanie włosów twarzy | 
iza pomocą elektrołezy), Gabinet Roent- | 
genowski (leczenie promieniami Roent- 
gona exem*y, lupus'u, fayus'u i t E OAA 


Dr. Kuria ZeliS0N 


Choroby [lk i Akuszerya, 
' przyjmuje od 9—10 r. i od 4—6 pop. 
Piotrkowska 120. 1096r 


Mr. D. Kina 


le aaa i ororen uszu; NOSA; | 
ii gardła | 
Preyimnje PP godziny 9'j4—11-ej zrana | 
d 4—7-ej wieczorem. | 

R ść 4, obok Dzielnej. 
762r88 


Powrócił 


Dr. il Szmagier 


choroby weneryczne i skórna 


Nawrot Kr. 2. 
Przyjniaje od od 8—11 I do 6—8 K połud. 


A7r157 
AN i 


kosztuje palto zimowe na 
wełnianej wacie. Ubra- 
nie marynsrkowe rb 14,9% 
Kurtka na wełnianej wa- 
cte rb. 9%, Spodnie zimo- 
we z dobrego kamgarnu 
rb. 6, Wielki wybór ubrań 
uczniowskich i dziecin 
nych po nizkiech cenach u 
EMILA SCHMECHLA 

Łódź, Piotrkowska 98. 

Warszawa, Marszałkowska 130. 


| 


próbowanej trwało 


Do nabycia we wszystkich sklepach galanieryjnych, jak 


również we własnym magazynie 


PIOTRKOWSKA Me 55 


JULIAN 


i Jeneralny reprezentant yk 
A 1655d3 Towarzystwa „PROWODNIK” sig 


| 85808081908080903080509030801987898989898929828909898 


| 


„PROWODNIZ || 


znane ze swych na „Edi najladniejszych fasonów i wy- 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 6 grudnia 1906 r. 7 


Kalosze gumowe 


„KOLUMB 


Patentowane w wielu krajach świata 


Praktyczne, mocne, lekkie i eleganckich fasonów. 


EL. AA e LGP U HR M M. 


SKŁADY: W Warszawie, Nalewki 28, telefonu Ni 7283. 


23 

28 

g 

$ 

08 

4 
w Łodzi, Piotrkowska 63, telefonu N: 603. 


Prosimy zwracać uwagę na Herh Pastwa i markę fabryem, BET" 4 T 
mw Ceraty — Linoleum. i 


RDZ 


10 RÓŻ |_ 


(krzaczasty ch), 


Skladających się z 15-tu 
| ue pięknych od- 
mian i specyalnie silnych 
egzemplarzy wysyłam franco 
każdemu ogrodnikowi lub a- 
matorowi w całem Królestwie 
Polskiem po przesłaniu po- 
cztą tylko 


Rp. 6. 


Jozef Woli 
MANAN 


Zaklad ogredniczy: 


Nieślizgające się 


A 


PAPE ONZONE 


MINISTERYUM SKARBU 
Meskie i Żeńskie 


Półroczne Kursy Buchalteryjne 


J. Mantinbanda 
OGŁOSZENIE. 


EW WOT 


WANNA ODA EE) AA PW WODE OWE APN 


% 9-909T. 


aaprzią! ią zapis za -zio piltum, 

który trwać będzie do 
14 stycznia '907 roku 
to jest do dnia ropoczęcia wykładów, 

Kancelarya otwarta ceodziennnie od 6 po poł. 
do 9 wieez. 

Wykładane są następujące przedmioty: 
arytmetyka handlowa; buchalterya pojedyńcza, po- 
dwójna i amerykańska w zastosowaniu do różnych 
branż kupiectwa; koresponiecya: polska, rosyjska, 
niemiecka, francuska i angielska; ekonomia polity- 
czna; prawo handlowe; stensgrafia i kaligrafia. 


CGŁOSZENIE. 

Zaginał paszport zagraniczny, wy- 
dany na imig Stenisława Tatara wach- 
schlosser, kraj Galicya, powiat Myśjenice, ' 
gmina Grzechynia. Uprasza się o łaska- 
we złożenie w Administracyi „Rozwoju” , 


za wynagrodzeniem.  gnigław Tatara. | 


z ALOSZE Zarządzający kursami „Lg 
Da t MNE ga 
moona © 


Piotrkowska (50. Przyjmuje zlecenia za nizką opłatą _ Plofrkowska 130, 
Mycie szyb wystawowych, okien w domach prywatnych. w fabry- 
kech i t p Froterowsnie posadzek, konserwowańie linoleum 
specynlną masą chemieztą. Malowanie podłóg olejno Sprzątanie 
mięsięeznie |. jednorazowo mieszkań, biur 1 kantorów. 
„PYŁOCHRONU, 


Zabezpiecza mioszkania cd "kurzu znstosowująć 
4 Zapewniamy oe iokiadni sze wykonanie robos s405-r 46 


MEISEL 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 6 grudnia 1906 r. 


% żra 


PERFUMERYĄ DAAD BE PDA OI ADOI E 
tenere WAJWYŻSZYCH GATUNKÓW 


DUqdoskonaleoną wodę kwiatow: 
Chic, Auróglis. Znak s: A 


AA o 


Znakomite mydła toaletowe od 20 groszy i wyżej. 


Capiliaieine, środek zupełnie nieszkodliwy, 


SHBU ać adp rura «= 


„PARISTEENNES* w ządanysh zapachach. 


PERFUM Y: Irifoli, Heal, Polonia, Lotus, Royal- 
przywracający siwym włosom piant Sie 


—— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. —— 
Magazyn własny detaliczny WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA AŻ IG. Front I-sze piętro. Telefon 4406. 


Wielki wybór perfumerył zagranicznej i perfum na luty. 


WWRGZER Ksueyozoware biuro Ko- 
O E PREZ 


misowe i Rekomendacyj= 
ne, Warszawa, Rysia b, telefon 18999, 
polsea osoby pracujące w nauce, handlu, 
przemyśio, rolzictwie. Nauczycieli, nau- 
czycielki, kasyerów, buchalterów, kores- 
pondentów, dyrektorów, administratorów, 
agronomów, leśników, gorzelanych, tech- 
ników, magezynierów, inkasentów, woja- 
żeiów, prewizorów aptekarskich, ogrod- 
ników, chmfe!arzy, oiicyalistów do eukro- | 
wni, ekspodygntów, ekspedzentki, bin- 
rzystki, bony różnych narodowości, ceh- 
mistrzynie, ochroniarki. felczerki i t. p. 


Na żą anie kaucye, powsźne referencye. 
ADWOKAT 


Hratystaw Rychigr 


1615-20-11 


Gotowe ubrania męzkie w wiel- | 
kim wyborze: palto zimowe od 19 rb., | 
ubranie marynarkowe od 14 rb., spo- | 
dnie zimowe od 4 rb. 75 kop, kami- | | 
zelka szłuczkowa od 4 rb., ubranie 
uczniowskie od rb. 5 kop. 50. Obsta- 


lunki szybko i akuratnie wykonywują 
się podług najnowszych fnsonów. 
Magazyn ubiorów męskich 
R. Eichbkaum I G, Schulz | 
Fiotrkowska 113. 
ES SSIY OD 23 acz LU. 


1691d2 
| 


Cegisiniana 4 m, 4 


į ulica Nawrot nr. 28, wykonywa wszelkie | 


1639r2 
Piotrkowska dom Tischera ft 
Ne. 124, swa dom mwóen Nb, 94, 
Pierwsza Orześciańska Lecznica 
z chorób zebów i jamy ustnej 
otwarta od 10 rano do 7 wieczór. Konsultacya 25 k., zęby 
sztuczne od rb. 1 kop 50 1 wyżej. ZZ 
Repernjebi przerabia zęby sztuczne. m -164377 £ 
Piotrkowska dom Tischera WG | 
No, i2 w I piętro. No. 124. 
Zakład krawiecki St rzy. | ńców | 
szenia ansans Serasa! Lekcje tańców! 
obot Akron. krawioći: hodz. Nowy kurs rozpoczynam w zwar- 
: wiesńych lub powierzonych materys: tek d. 6-go b. m..0 godz, 8*/, wie- 
łów. Krój wytworny, wykończenie solid- | ezorem. A. Lipiński, Cegiel- 


ne. Na składzie sezonowe materyały po 


cenach umiarkowanych. 1510—12-32 niana 56. 


1702—2—2 


U 


iż 828. 


Dyrekcya Towarzystwa 


podaje do powszechnej wiadomości, iż niżej wyszczególnione nieruchomo- | 
ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej z zaległo- | 
sciami 1906 roku, wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licy- | 
tacye, odbywać się mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału 
bypotecznego przy ul. Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyzna- | 
czonymi notarynszami, a mianowicie: t 

1) pod Æ 388a przy ul. Południowej, obciążona pożyczką Towa- | 
rzystwa rb. 15,700, od której zaległość wynogi rubli 460 kop. 01, va~- | 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 8,140; licytacya rozpo- | 
cznie się ód sumy rb. 28,050; termin sprzedaży wyznaczono na dzień | 
56 (18) lutego 1907 roku przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim. | 

2) pod M: 479 przy ulicy Wschodniej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 13,800, od której zaległość wynosi rb, 433 kop. 82, vadium | 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,760; licytacya rozpocznie się | 
od sumy rb. 20,700; termin sprzedaży wyznaczeęno na dzień 5/18 lutego | 
1907 r, przed notaryuszem Waleryanem Ryfińskim. 

8) pod M 488 przy ulicy Południowej, obciążona pożyczką To- | 
warzystwa rb. 32,400, od której zaległość wynosi rb. 984 kop. 92, va- | 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,480; licytacya rozpo- | 
cznie się od sumy rb. 48,600; termin sprzedaży wyznaczono na dzień | 
5/18 lutego 1907 roku przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. | 

4) pod 4 5596 przy ulicy Głównej, obciążona pożyczką To- | 
warzystwa rb. 18,600, od której zaleglość wynosi rubli 56b kop. 38, | 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 3,720, licytacya roz- | 
pocznie się od sumy rb. 27,900; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
5/18 lutego 1907 roku przed notarynszem Józefem Żyżniewskim. 

5) pod Je 786 przy ulicy Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 81,900, od której zaległość wynosi rubli 934 kop. 67, 
radium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,380; licytacya roz- | 
pocznie się od sumy rb. 47,850; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
5/18 lutego 1907 roku przed notaryuszem Józefem Grabowskim. | 

6) pod 3 787y przy ulicy Zakątnej, obciążona pożyczką To- | 
warzystwa rb. 16,000, od której zaległość wynosi rb. 468 kop. 80, va- | 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 3,200; lieytacya roz- Í 
pocznie się od sumy rb. 24,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień | 
5/18 lutego 1907 roku przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. i 

7) pod X 795d przy ulicy Benedykta, obciążona pożyczką Towa- | 
rzystwa rb. 18,000, od której zaległość wynosi rubli 527 kop. 40, va- | 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,600; licytacja rozpo- 
cznie się od sumy rb. 27,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień | 
6/19 lutego 1907 roku przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim. | 

a X 795i przy ulicy Benedykta, obciążona pożyczką Towarzy- | 
stwa rb. 23,000, od której zaległość wynosi rb. 673 k. 90, vadium do | 
licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,600; licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 34,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 6/19 lutego 
1907 r. przed notaryuszem Janem Nieznańskim. ; 

9) Pod 3 81la przy ulicy Andrzeja i Wólczańskiej, obciążona po- 
życzką Towarzystwa rb. 40,000, od której załeglość wynosi rb. 1,332, 
Yadium do bcytacyi zlożyć sję mające wynosi rubli 8,000; Ticytacya roz- 
poeznie się od sumy rb. 60,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień | 
6/19 lutego 1907 roku przed notarynszem Feliksem Rybarskim. 

10) pod X 973 przy ulicy Przędzalnianej i Częstochowskiej, obcią- 
Żona pożyczką Towarzystwa rubli 11,500, od której zaległość wynosi | 
rubli 356 kop. 95, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 
2,800; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 17,250; termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 6/19 1907 r. przed notaryuszem Juliuszem Grusz- | 


m. 
m11) pod X 1020f' przy ulicy Wysokiej, obciążona pożyczką | 
(Towarzystwa rb. 15,000, od której zaleglość wynosi rb. 499 kop. 50, 

. yadium do [icytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000; licytacya roz- 


W tłoczni <Rozwoju», Przejazd X 8. 


Kredytowego m. Łodzi 


pocznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczone na dzień 
6/19 lutego 1907 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

12) pod % 1087c przy ulicy Orlej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 11,000, od której zaległość wynosi rb. 322 kop, 30, va- 
diom do licytaeyi złożyć się mające wynosi rubli 2,200,- -lieytacya roz- 


, pocznie się od sumy rb. 16,500; termin sprzedaży wyżnaczono na 
! 7/20 lutego 1907 r. 


przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim, 

3) pod Jw 1110b przy ulicy Widzewskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 18,000, od której zaległość wynosi rb. 565 kop. 20, vya- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,600; licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 27,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 7/20 
lutego 1907 roku przed notaryuszem Janem Nieznańskim. 

14) pod % 1889 przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 50,000, od której zaległość wynosi rb. 1,570 kop. —, 
vadium de licytacyi złożyć się mające wynosi rubli *10,000; licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 75,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
T/20 lutego 1907 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

15) pod X 1390 przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką Towar 
rzystwa rubli 76,400, od której zaległość wynosi rubli 2,322 kop. 46, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 15,280, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 114,600; termin sprzedaży wyznaczono na 
8/21 lutego 1907 roku przed notaryuszem Konstantym Mogilniekim: 

16) pod % 1402 przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 8,200, od której zaległość wynosi rubli 257 kop: 48, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 1,640, licytącya 
rozpocznie się od sumy rb. 12,300, termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 8/21 lutego 1907 r. przed notaryuszem Janem Nieznańskim. 

17) pod X: 1402a przy ul. Cegielnianej, obciążona pożyczką Towarzy: 
stwa rubli 36,000, od której zaległość wynosi rb. 1,040 kop..40, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 7,200; licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 54,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8/21 due 
tego 1907 roku przed notarynszem Feliksem Rybarskim. , 

18) pod X 320abr przy ulicy Leszno, obciążona pożyczką _ Towa 
rzystwa rb. 34,600, od której zaległość wynosi rb. 4,809 kop. 61, vadiumń 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 6,920; licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 51,900; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9/22 lu- 
tego 1907 r. przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim, 

19) pod M 817e przy ulicy Milsza, obciążona pożyczką Tó- 
warzystwa rb. 41,800, od której zaległość wynosi rb. 1,208 k. 02, vadiam 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,360; licytacya rozpocznie się 
od sumy 62,700; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9 (22) lutego 
1907 roku przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. -< = 

20) pod X 907 przy ulicy Widzewskiej i Zarzewskiej, obciąć 
pożyczką Towarzystwa rb. 11,500, od której zaległość wynosi rubli 38 
kop. 95, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli -2,300, lioj- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 17,250; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 9/22 lutego 1907 roku przed notaryuszem Józefem Grabow- 


skim. 

21) pod X 1075d przy uL Gubernatorkiej, obciążona To- 
warzystwa rb. 9,500, od której zaległość wynosi rb. 346 kop. 35, v8- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 1,900; pasy zy A 
cznie się od sumy rb. 14,250; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9/22 
lutego 1907 roku przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

21) pod M 1428a przy ulicy Kamiennej, obciążona- pożyczką To- 
warzystwa rb. 9,000, od której załegłość wynosi rb. 282 kop. 60, va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,800; licytacja rozpocz- 


| nie się od sumy rb, 13,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9/22 


lutego 1907 roku przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 
Łódź, dnia 16 listopada 1906 roku. 1614-38-83 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski, 


